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Przegląd polityczny.
W  jednym z ostatnich numerów Nurodnych 

N o w in  pan F r . Palacki zamieścił artykuł, który 
za nadto ważny uznajemy, ahyśmy go w całości 
zamieście nie mieli.

„Pytanie centralizacyi i federacji od 2 0  miesięcy 
zaprząta umysły wszystkich, którym szczerze idzie
0 uorganizowanie i utrwalenie rządu konstytucyjnego 
w Austryi. Nie dano doń czasu sejmowi Kroinie- 
ryżkiemu, aby tę sprawę rozwinął po wszeehstron- 
nem jej ocenieniu i wyjaśnieniu: jednakże szkodę 
ztąd wynikłą nie uznajemy za zbyt w ażną, gdy na 
sejmie tym jedynie połowa monarchii była reprezen­
towaną.* Rząd nadał konstytucją z d. 4  marca 1849
1 tym faktem oświadczył się za centralizacyą, cho­
ciaż nie zupełną ale zawsze w dość wysokim sto­
pniu przeprowadzoną. Ula tego chwaliły go wszy st­
kie dzienniki niemieckie z kraju, a mianowicie też 
z W iednia, a za to wszystkie wolne organa innych 
języków tern większe pokazały niezadowolenie; na­
wet za grąnieą nie jeden głos odezwał się nieprzy­
chylnie. Świadomi rzeczy zgadzają się w tern mnie­
maniu powszechnie, że to jest właściwie pytanie g łó­
wne iż jrwotne monarchii austryackiej, od którego mniej 
lub więcej szczęśliwego rozwiązania, zaw isł szczegól­
nie wewnętrzny jej pokój a następnie pomyślność i potę­
ga w Europie. Pod tym więc względem sprawa ta nabiera 
europejskiego znaczenia i nie dziwi nas wcale, jeżeli 
zagraniczni mężowie stanu uwagę Swoję na nią zw ra-

Konstytucya nadana spoczywa na tak szerokich 
i rozległych podstawach, że bez znacznej zmiany ca­
łości dość znajdzie się miejsca na liczne wewnątrz 
ulepszenia, czego z uwagi na § 1 2 3 , który pozosta­
wia częściową odmianę, a zatem i rewizyą przyszłe­
mu sejmowi, bez pochwały pominąć nie możemy. Ze
zaś teg o  rod za ju  odm iany zanim  w p r o w a d z o n e  b ęd ą  
na drogę prawodawczą, winny b y ć  p op rzed n io  gru n ­
townie zgłębione i wszechstronnie rozważone, zatem 
nie wezmą nam za złe, jeźli myśli nasze co do tej 
sprawy publiczności przedstawieni}". Rozumie się sa­
mo przez się, że jeżeli wnosimy to co uznajemy za 
dobre, musi nam być wolno dowieść, dla czego to 
nie jest dobrem, co zmienić pragniemy. Aby się 
zaś znaleść na tern szerokiem polu, musimy poprze­
dnio wskazać kilka punktów właściwej cechy nasze­
go czasu i naszego państwa. Oddawna już uczucie 
narodowości było potężną dźwignią w życiu publi- 
cznem i politycznem wszystkich narodów; szczegól­
niej też u nas w Czechach występowało w historyi 
niemal każdego stulecia, z wyjątkiem X V I  i X V III;  
w naszym zaś czasie odzyskuje ono w całej środko­
wej Europie moc i działalność, jakiej poprzednio ni­
gdy nie miało. Czem w  X \  I  i X \  II  stuleciu była 
idea k o śc ie ln a  i re lig ijn a , tern jest w dzisiejszym o- 
kresie idea narodowości. Przekona o tein każdego, 
który chce widzieć, jeden rzut oka na ostatnie wy­

padki, mianowicie też w r. 1848. Prawda, że idea 
ta nie przeszła jeszcze na wskroś myśli i przeświad­
czenia wszystkich osób, wszystkie indywidua nasze­
go okresu i państw a, i owszem wielom jest bardzo 
przeciwna; zawsze jednak nsięgła ona, szczególniej 
też nadużyciem Madziarów, taką siłę i rozmiar, g łę ­
bokość i szerokość, że w edług koniecznjrch praw hi­
storyi, nie pierwej ustąpi z widowni, dopóki biegu 
swegu przez wszystkie przechody w naturalnym roz­
woju nie spełni. Ludzie zaś i okolice szczególniej 
w Austryi, które do dziś dnia pod względem naro­
dowości są obojętne i nieruchome, nie będą już ta- 
kicmi po 10, 2 0  lub 30stu latach, a w skutek tego 
bodźce zaczerpnięte z uczucia narodowości, dotąd nie­
jednemu znikome, z każdym dniem nabierać będą co­
raz więcej znaczenia i przewagi. Ktoby u steru rzą­
du prawdę tych słów  chciał zasłonić lub jej prze­
czyć poważył się, byłby w okropnem złudzeniu; nie­
rozsądną byłaby praca tamowania tego prądu dzisiej­
szych czasów i wszystkie środki, usiłowania ludzkie 
nie więcejby skutkowały, jak gdyby kto chciał dmu­
chać przeciw wichrowi, czem jego kierunku nie zmie­
ni, ani nie zachwieje.

„ Dawniej w całej niemal Europie dla kwestyj re - 
Iigijnych i kościelnych walczyły ludjT więcej niz przez 
wiek jeden krwawo i okropnie, aż obustronne wysi­
lenie skłoniło ich nakoniec do pokoju, (j. do uznania 
i uszanowania wspólnych praw czyli do zasady ró­
wnouprawnienia. Ażali idea narodowości ma wy­
wołać podobny długotrw ały rozlew krwi, którego po­
czątek datuje się rzeczywiście od r. 1 8 4 8 ?  Chcemy 
wierzyć że nie, albowiem zasada, do której uznania 
wszystkie stronnictwa po długich i krwawych bojach 
skłonić się musiały, naprzód już wypowiedzianą i ja ­
ko kardynalne dogma w calem p a ń stw ie  ogłoszoną 
została. W alka tylko wtedy rozpocznie się na nowo 
jeżeli zrfsada równouprawnienia przyznana i ogłoszo­
na de ju r e ,  de fa c to  szanowaną nie będzie.

„ C x y l i x  ze względu na przeszłość zrzeczywistoienie
zasad y  równouprawnienia w Austryi jest czeinś innem 
niż wyzwoleniem żywiołu słowiańskiego i romańskiego, 
z pod przemocy germanizmu i Madziaryzmu (o mniej 
ważnych stosunkach w Is try i, Dalmacyi i Galicyi 
nateraz chcemy zamilczeć). Przed marcem 1848  r. 
Niemcy i M adziary byli panującemi narodami w Au- 
stryi, Słowianie i Romani podległemi; tamci gnębi- 
cielami, ci gnębionemi. Musieli więc pierwsi z ogło­
szeniem konstytucyi w marcu 1848  r. jeżeli istotnie, 
jak  głosili, pragnęli wolności, wyrzec się nieprawnie 
dotąd uzurpowanej przemocy', tak samo jak  wielcy po­
siadacze, panowania swego nad poddanymi. Niemcy 
wykonali to zaraz w teoryi ale do praktyki jeszcze 
im dzisiaj daleko; Madziary oparli się temu w pra­
ktyce i teoryi, za co jak  wiadomo boleśnie dzisiaj po­
kutować muszą.

„W  ogólności tam tylko jest wolność możliwa, gdzie 
wszystkie jakiekolwiekbądź Cząstki społeczeństwa 
używają równych prawą gdzie nikt się nie rodzi pa­
nem, nikt się nie rodzi niewolnikiem drugiego: w sze­

lako nie jest sprzecznem z celami społeczeństwa, aby 
jedni stali u górjr, kierowali i rozkazyw ali, a drudzy 
szli za nimi, dali się kierować to jest byli posłuszni. 
W  państwie wolnem, konstytucjjnem, praw a jedno- 
brzmienne są dla wszystkich obywateli, co jest w je -  
dnem musi być i w drugiem sprawiedliwe, a z pod 
ogólnej ustawj' nikogo wyjąć niemożna. Jednem sło­
wem, konstytucja jest tjlko przeprowadzeniem owej 
znanej i odwiecznej zasady wszelkiego praw a i wszel­
kiej sprawiedliwości: czego niechcesz aby tobie czy­
niono, nie czyń drugiemu. Każde usunięcie, każden 
przywilej każde stanowisko podrzędne nie wywiązu­
jące się naturalnie i niezbędnie z konieczności celu 
państwa, jest rzeczywistą excepcya prawną, jes t 
przeczeniem prawa, zatem nieprawem, niesprawiedli­
wością, bezprawiem. Każden więc lego rodzaju 
przywilej może być jedynie przez gw ałt a nigdy na 
drodze prawnej w państwie przeprowadzony; gw ałt 
pociąga za sobą stan wojenny, w którymi każde na­
turalne prawo zaprzeczone znika i ginie.

„Stosując te jasne i niezaprzeczone zasady do obe­
cnych stosunkówr narodowych w Austryi, nie można 
utaić, że przy tak wielostronnej rozmaitości narodów, 
ich równouprawnienie musi być uważane nietylko ja ­
ko niezbędny warunek całej konstytucji, ale nadto 
w ogólności, jako moralna podstawa całego państwra; 
dlatego więc, o panowaniu Germanizmu i M adziary­
zmu mowy być nie może. W  przeciwnym bowiem ra­
zie z panowania prawa, popadlibyśmy w ucisk i bez­
prawie, stan prawny zamieniłby się w stan gwałtu, 
pokój w" w ojnę, chociażby nawet pozornie stłumioną.

Skoro to wszystko, cośmy' poprzednio podali, jest 
praw dą, to już pjlanie centralizacyi, które założyć 
i przeprowadzić ministeryuni nasze przedsięwzięło, 
sainp przez się zostaje rozstrzygnięte. Centralizacja 
niestosuje się bynajmniej do A ustrjl, już z tego po­
wodu, że zostaje w nieuniknionej i oczywistej sprze­
czności z moralną podstawą całego państw a, z kon-
s tytu cyą  i rdwnou p ra n n ie  n i cm w s z y s tk ic h  narodowo­
ści. W prawdzie ministeryuni ma zwyczaj mówić o 
równo-uprawnieniu, wszakżeż gdy zważymy na spo­
sób i rodzaj, w jakim ono zasadę tę chce przeprow a­
dzić, musimy mjrśl jego tak sformułować: „Równo­
uprawnienie wszystkich narodowości, z przywilejem 
dla Germanizmu.“ Jestżc to równo-uprawnienie? Czy- 
liż można prawnie i bez użycia gw ałtu inne narodo­
wości do tego przywileju nakłonić, i czjliż obok te­
go gw ałtu może być ustalonym pokój i stałość mo­
narchii ?

„Niechcemy zbyt surowo oceniać, dlaczego np. 
w W ęgrzech zaprowadzają teraz wszędzie admini­
s tra c ją  niemiecką; W ęgry znajdują się obecnie w sta­
nie wojennym, a stan ten niejest zwyczajnym, kon­
stytucyjnym. Nawet przytem niechcemy się upierać, 
dlaczego władzom czeskim zakazano przed kilk om a  
miesiącami używać między sobą języka czeskiego; 
krok ten pod każdym w zględem nieodpowiedni, uczy­
niony jest na drodze niekonstytucyjnej i z w olą Bożą, 
niebędzie miał u nowych w ładz żadnego znaczenia,

POSAG UNIWERSYTETU JAGIELLOŃSKIEGO
W K R A K O W I E .

(C iąg  d a ls z y )

VII.
b )  Ze wszystkie pod rubryką Królestwa Polskiego wy­

kazane dobra, kapitały i inne fundusze uniwersytetu kra­
kowskiego, administrowane były aż po rok 1815 na ra­
chunek tegoż uniwersytetu, przez dyrekeyą dóbr i lasów  
narodowych w Warszawie; tudzież, bo to tę kwestyą stanow­
czo i prawnie rozstrzyga; że tytuły wła*sności wszystkich 
wyżej wykazanych funduszów uniwersytetu krakowskiego, 
to jest dóbr ziem skich, kapitałów, czynszów etc., zapisane 
były w  księgach właściwych hypotecznych, w chwili za­
warcia traktatu dodatkowego w Wiedniu w r. 1815, na 
rzecz i imie uniwersytetu krakowskiego; tudzież źe ten przy­
miot hypoteczny, bez żadnego zkądkolwiek zastrzeżenia, 
służył im wszystkim aż po rok 1827.

Rzecz oczywista, źe w podobnym położeniu rzeczy, u -  
niwersytet krakowski co do posiadania sw ego majątku 
w Królestwie Polskim położonego, n iepotrzebyw ał nawet 
potwierdzenia art. XV traktatu dodatkowego wiedeńskiego 
z r. 1815. Prawo cywilne i ustawa hypoteczna w  Króle­
stwie Polskim obowiązujące, były dostateczne, do zabez­
pieczenia uniwersytetu krakowskiego w  posiadaniu jego  
w łasności; w razie zaś gdyby przez kogokolwiek zakwe- 
styonowaną być m iała, spór pod tym względem wynie­
siony, należał do juryzdykcyi sądów cywilnych krajowych; 
i własność uniwersytetu w  Królestwie Polskim hypotecznie

zabezpieczona, znajdywała się tak dobrze pod opieką pra­
wa i sądów cywilnych tego kraju, jak każda inna w ła ­
sność prywatna.

Uniwersytet przeto krakowski, tym więcej zdawał się 
być pewnym posiadania swego majątku w K rólestwie, gdy 
oprócz wyżej wymienionych i zanim mówiących tytułów  
prawa, tytułów wystarczających aź nadto do zabezpie- 
czenią każdemu własności prawnie posiadanej, brzmienie 
jeszcze europejskiego traktatu, tytuły te , jawnie i uro­
czyście stw ierdziło: i pod gwarancyą je tym samym pra­
wa narodów stawiło.

Zdaje się atoli, źe się znachodzą przypadki, w których 
prawo, słu szność, brzmienie ustaw i traktatów nawet, 
okolicznościom ustąpić muszą; w  których tym samym, 
wszystkie te rękojmie ustawodawstwa ludzkiego, nie za­
bezpieczają jeszcze nikogo w posiadaniu, choćby niewie- 
dzieć jak świętej własności. O ile zaś twierdzenie takie 
jest prawdą, historya majątku uniwersytetu krakowskiego 
w K rólestw ie, i położenia w jakim się ten majątek w o -  
becnej chwili znajduje, aź nadto dostatecznie przekona.

Pierwszym krokiem jaki rząd w. m. Krakowa, na dro­
dze reklamacyj o zwrot majątku uniwersytetu krakowskie­
go do rządu Król. Polskiego uczynił, j est list ( tak na­
z y w a ł to pism o sam  Senat to odezwie sw o jś j do K om is-  
sy i organiuacyjnćj z d. 1 lutego 1817 do L. 3517J  jest 
tedy l i s t , który Senat w. m. Krakowa do N. cesarza wszech  
R ossyi, w czasie jego  pobytu w  W arszawie w r. 1816, 
pisać miał.

Na list w ięc powyższy odpowiedział książę Namiestnik

Królestwa Polskiego pod dniem 25 stycznia 1817 odmo­
wnie. Powody tego odmówienia były wówczas następujące.

1) Że uniwersytet krakowski wskutek art. XIII trakta­
tu dodatkowmgo, w moc którego wszelka własność naro­
dowa byłego księstw a W arszawskiego na terytoryum Rzpltej 
krakowskiej znajdująca s ię , za własność narodowy Rzpltej 
uznaną i na pożytek naukowych krakowskich zakładów', 
przeznaczoną zosta ła , a i  nadto dostatecznie  wyposażo­
nym został. 24)

2 ) Że artykuł XV traklalu dodatkowego, utrzymywał 
uniwersytet krakowski przy własności jedynie tych fun­
duszów, które tenże uniwersytet w chwili zawarcia tra­
ktatu dodatkowego, rzeczyw iście  posiadał.

Jak dyplomatyczną przecież powyższa odpowiedź być 
inogła, skutki zrobionego wówczas jprzez Senat kroku do 
samego cesarza, nie ograniczyły się jednak jak się z wszyst­
kiego pokazuje, do niej tylko samej. Już przy opisie ne-

‘ ')  A rtyku ł XIII. trak tatu  dodatkowego, zaw ierał w istocie prze­
pis, o którym  książę Namiestnik Królestwa P o lsk ieg o  w odpow iedzi 
swojej wspom ina; lecz przepis ten nieubliżał bynajmniej prawom, 
jakie art. XV. tego samego trak tatu  uniwersytetowi krakowskiem u 
przyznaw ał. — Niezawiśle bowiem od dobrodziejstwa art. XIII. — 
art. XV. potw ierdzał uniwersytet krakowski w posiadaniu dotych­
czasowej jego w łasności; i książę Namiestnik Królestwa Polskiego 
spuszczał z uw agi, źe zw*rot i używanie tej w łasnośc i, nie zale­
żało bynajmniej od czyjegokolwiek bądź uznania, czyli uniwersytet 
krakowski — je s t  lub niejest z innych źródeł dostatecznie w ypo­
sażonym .



2 C Z A S .

w yszu k iw ać  w  nich sp rzeczn o śc i, jedno nad drugie 
p rz e k ła d a ć  lub zap rzeczać , j e s t  nierozsadkiem  a w ie­
dzie do niespraw iedliw ości. J a k  u c z ło w ie k a  z ro z­
staniem  duszy  i c ia ła  kończy się życie, tak  też  i w  po­
lity czuć m ustro ju  nadchodzi śm ierć, je ż e li o rganiczne 
podstaw y w ojnę sobie w ydadzą . W sz a k ż e ż  niem ożna 
oznaczyć w  ludzkich sp raw ach , o ile się  do nich p rz y ­
czy n ił rozum czyli duch, a o ile część  zm y sło w a  czyli 
c ia ło , a p rzecież  w  ogólności istnieniu ducha i c ia ła  
niezaprzeczalny . Z  obu stron po trzebna je s t  w zg lę ­
dność i dobra w ola.

„ Jed n o ść  p ań stw a  austryackiego , jeże li nie ma być 
fałszem  lub z łu d zen iem , w e d łu g  nas po trzebu je  dla 
sw ego środka to je s t  „m o n arch iiu jed y n ie  następnych  
okoliczności i przedm iotów  i ) c e sa rza  i jego domu 
czyli rodziny  2 )  sp raw  zagran icznych  3 )  s i ły  zb ro j­
nej lądow ej i m orskiej 4 )  skarb u  p ań stw a  5 )  sto­
sunków  handlow ych a przeto  ( i)  środków  kommuni 
kacy i w  państw ie . N adto chociaż nie je s t  koniecznem 
ale pożądanem , aby w  jednym  k ra ju  n ieby ło  to u -  
w a żan e  za  p raw o co w  drugim je s t  niepraw nem .

„ Z  tego w y ło żen ia  pozna każden  nieuprzedzony, 
że  w ła d z y  naczelnej czyli p a ń s tw a , pozostaw iam y 
dość szeroki zak re s  działalności. Jedność  p ań stw a  
p rzez  sam e ju ż  m inisterya pow yższych  przedm iotów  
będzie tern trw a le j i skuteczniej zapew niona i ubez­
p ieczona, gdy  każd a  nietylko tw ie rd za  ale n aw et a r ­
m ata zn a jd u jąca  się w  g ran icach  p ań stw a  au s try ac ­
kiego w y łą c z n ie  pozostanie w  obrębie dzia ła lności 
w ła d z y  naczelnej.

„Z a tem  w szystk ie  inne stosunki polityczne i n a ro ­
dow e w  A u s try i, m ają  być pozostaw ione rządom  i se j­
mom prow incyonalnym , czyli autonomii narodow ości, 
rozum ie s ię ,  że  pod kierunkiem  i op ieką tej sam ej 
w ła d z y  w ykonaw czej, k tóra w  m onarchii j e s t  czynną 
i należy  w y łączn ie  do m onarchy lub re jen ta . N ieza - 
m ierzam y bynajmniej żadnego ograniczenia p re ro ­
g a ty w  panującego, ale jed y n ie  zastosow anego  i w y ­
m ierzonego m echanizm u ich dzia ła lności. I dla tego 
odpieram y w szy stk ie  zw y cza jn e  za rzu ty  naszej mnie­
manej n ielo jalności, podstępu , seperatyzm u itd. tak , 
ja k  s ię ,z w y k ło  odpierać k łam stw a  i po tw arze .

„ J a k  zaś rz ą d y  prow incyonalne w  A ustry i m ają 
być u o rg an izo w an e , aby  n iep o p ad ły  w  za jśc ie  sam e 
z sobą lub w ła d z ą  cen tra lną , to jest żądaniem  daleko ob­
szern ie jszego  w y w o d u , aniżeliby się d a ł  pomieścić 
w  artyku le  dzienikarskim -— my przynajm niej na te raz
nie c h cem y  tu  z a c h o d z ić  i ty lk o  w  Ogólności
w z g lą d e m  tej w a l n e j  s p r a w y  r z u c a m y  sz k ic  n a s z y c h

m yśli.

„Nie tajem y się bynajm niej z życzen iem , aby  mi­
n isterya  sp raw o w an e  dzisiaj p rzez pp. B acha, S chrner- 
linga i Thuna, b y ły  albo całk iem  zw in ięte  albo też  w  
dz ia ła lnośc i sw ojej tak ograniczone, iżby ich sp raw y  
z a ła tw ia n e  b y ły  p rzez  m inistrów  k ra jo w y ch  czyli na­
rodow ych. K ażden  w ięk szy  zb iór czyli każde  grono 
narodow e k ra jó w , m iałoby  na czele ogólnej adm ini- 
s tracy i m inistra, który  mimo żeby  b y ł  kolegą m inistra 
w iedeńskiego czyli p ań stw a , m usia łby  m ieśzkać w  sto ­
licy pod leg łych  mu k ra jów  i p o słu szny  b y łb y  radz ie  
m inisteryalnej dla w szy stk ich  g a łę z i adm inistracyi, 
c a łeg o  ogó łu  prow incyi. T akich  m inistrów  m usiało ­
by w  c a łe j m onarchii być najm niej siedm iu a miano­
w icie dla k ra jów , 1 )  N iem ieckich , 2 )  C z e s k o - s ło ­
w iańskich , 3 )  P o lsk o -ru sk ich , 4 )  M ad z ia rsk ich , 5 )  
R um uńskich , 6 )  p o łu d n io w o-słow iańsk ich  i 7  ) w ło ­
skich. Obok nich pow inna być tak aż  sam a ilość se j­
mów prow incyonalnych i sądów  kassacy jnych . N ie -  
bylibyśm y- tak że  bardzo p rz e c iw n i, gdyby w iększa

liczba b y ła  utw orzona. M inistrow ie ci, m usieliby po­
ufne kom unikacye co do obrad  i u c h w a ł sw ych  ko­
legów  regu larn ie  o trzym yw ać i je ż e li po trzeba  sami 
do W ied n ia  je c h a ć . Ód chw ili gdy  koleje że lazne  i 
te leg rafy  rozc iągną  się do w szy stk ich  s to lic , u rz ą ­
dzenie to żadnej nie ulegnie trudności. G łó w n ą  zaś 
takiego u rząd zen ia  b y łoby  k o rzy śc ią , że  w szystk ie  
stosunki polityczne i narodow e zo s ta jące  pod k ierun­
kiem kra jow ego  m inisteryum , b y ły b y  z a ła tw ia n e  aż  
do ostatniej instancyi w  ję z y k u  narodow ym  i że z a ­
sad a  rów noupraw iona narodow ości p rz e s ta ła b y  ju ż  
być czczą  b ły sk o tk ą .

_,,Myśl tę  niechem y tu sze rze j ro zw ijać . Ś w ia d o ­
memu rz e c z y  i bezstronnem u czyteln ikow i ju żeśm y  
dość w y raźn ie  w skaza li. N ie chcem y tak że  w  mniej 
w ażnych  szczeg ó łach  ( w  k tó rych  w y tk n ię ty  cel w  ten 
lub inny sposób da się o siąg n ąć ) różnić się  z k im - 
ko lw iekbądź w łasnow oln ie . A le co się ty czy  naszych  
sta rych  n ie p rz y ja c ió ł, w iem y że  choćbyśm y w  n a j­
św ię tsze j szczerości duszę n a sz ą  i k rew  im podaii, 
obw iniać nas b ę d ą , o Bóg w ie ja k ie  zbrodnie i pod­
stępy . D latego sądzim y, iż d a isza  n asza  m ow a by­
ła b y  tu taj zby teczną. Tylko niektóre je sz c z e  punkta 
m usimy dotknąć kilkom a słow am i.

„P rzedew szystk iem  mniemamy, że  na leży  dobrze 
ro z w a ż y ć , ażali jedna  i taż  sam a g a łą ź  publicznej 
adm inistracyi (n p . w ychow ania  szk o ln eg o ) ma być 
rozdzielona m iędzy rz ą d  p ań s tw a  i k raju . Trudno 
b y ło b y  tu taj uniknąć kollizyi, gdy  je d n a  strona  chcia­
ła b y  ro z sz e rz y ć  zak res  sw ojej dz ia ła lnośc i kosztem  
drugiej. K onieczna w ięc je s t ,  aby  k ażd a  taka  g a łą ź  
ca łkow ic ie  i niepodzielnie, jed n e j tylko w ła d z y  ule­
g a ła . N aw et tam , gdzie  po d z ia łu  uniknąć niem ożna, 
m ianow icie w  rzeczy  sk a rb o w e j, pragnęlibyśm y a ż e ­
by np. w szy stk ie  bezpośrednie podatki całk iem  i bez 
w yją tku  p rzy łączo n e  b y ły  do w ła d z y  p aństw a, p o śre ­
dnie za ś  przyznane rząd o w i k ra jo w em u , ale z w a ­
runkiem w y p ła ty  stosow nej kw oty  do skarbu  pań­
s tw a , ja k  się  to do tychczas d z ia ło . W  przeciw nym  
bowiem raz ie  m ieszkańcy uw aża liby  podatki p ań stw a  
albo też  d o p ła tę  k ra jo w ą  ja k o  do tk liw y  i n iepo trze­
bny c iężar, a zaw sze  in te resa  k ra ju  c ie rp ia ły  z tego 
pow odu. Tylko p rzez  taki ro z d z ia ł  i odosobnienie 
po jedyńczych przedm iotów  w  organizm ie p ań stw a  m o- 
żnaby  uniknąć niebespiecznych kollizyj.

„U w ażaliśm y do tychczas cen tra lizacy ą  au stry ack ą  
w y łączn ie  z narodow ego s ta n o w is k a , bo ono je s t  dla  
n a s n a jw ażnie j s z e n i. P om n ąc  a to l i , ż e  w e h rancyi, 
tern p a ń stw ie  jcd n op lem ien n em  i jednonarodow em , w ie ­
lu z najznakom itszych patryo tów  szuka ratunku w  rte- 
c e n tra liz acy i, to przekonam y się ła tw o ,  że  pytanie 
to je sz c z e  inne nader w ażne i niebespieczne ma s tro ­
ny, k tó rych  w y jaśn iać  tu taj niechcem y.

„ Z re s z tą  niem ożem y zam ilczeć naszej op in ii, że , 
jak  ju ż  koniecznem  pokazuje się u tw orzen ie  w ła śc i­
w ej ra d y  p ań stw a , w e d łu g  <Sj§ 9 6 — 9 8  nadanej kon- 
s ty tu cy i, tak  po trzeba ta  je sz c z e  silniej p rzy  o rg an i- 
zacyi wspom nionych m ieszkańców  w ystępu je . Rada 
takow a z ło żo n a  z m ężów  najdośw iadczeńszych  i u 
w szystk ich  ludów  austryack ich  n a jbardz ie j cenionych, 
sk ła d a ją c a  się z rad y  szczu p le jsze j f z  cz łonków  s ta ­
le w  W iedn iu  zam ieszk a ły ch ) i obszern iejszej ( z  
cz łonków  zaproszonych  po k ra ja c h )  — b y ła b y  obo­
w ią z a n ą  w  każdej sp raw ie  pań stw a  w sp ie rać  z d a ­
niem sw ojem  tak  m inistrów , jak  i m onarchę sam ego, 
atoli pod w arunkiem , że  tak  ministrom ja k  i cesa rzo ­
w i wolno będzie w ed łu g , w łasn eg o  w idzenia  pójść za 
opinia rad y , lub nie. Ś rodek  ten p rzy czy n iłb y  się 
w ięcej niżeli w szelk i inny, do jedności i pom yślności 
p a ń s tw a , i n ie szkodz iłby  a naw et niem ógłby szk o -

gdyż  p rz e k ra cz a  n aw et g ra n ic e , k tóre  m inisteryum  
p o staw iło  samo w  sw ojej cen tra lizacy i. Z badajm y  
tylko te s to su n k i, które koniecznie i nieodbicie w y ­
p ły n ą ć  m uszą z konstytucyi 4go  m arca.

3 5  1 konsty tucyi sk up ia ją  w szy stk ie  w y ż ­
sze  narodow e dążn o śc i, i ogólny ży w o t po lityczno- 
parlam entarny w  jedynym  punkcie środkow ym  pań­
s tw a , tojest w  se jm ie; pew ne za ś  tylko u r z ą d z e n ia  
mniej w ażnych  m iejscow ych okoliczności, n a leżą  do 
sejm ów prow incyonalnych. N atu ra ln ie  ten punkt śro d ­
kow y, ch ło n ący  w szy stk o , albo będzie p raw dziw ym  
chaosem  babilońskim , albo też  jed en  języ k  {np. nie­
m iecki) zostan ie  p rzy ję ty  de fa c to  ja k o  m owa g łó ­
w na. W szy stk ie  w ięc inne ję z y k i k ra jo w e  b ęd ą  na 
zaw sze  usunięte od życia  publicznego parlam entarnego .

„A le n ieskończy  się na tern jednem , g d y ż  rząd  na­
czelny te jże  sam ej mowy u ży w ać  b ę d z ie , a zatem  
inne języ k i usunie zu p e łn ie  z zak resu  w y ższe j admi­
n istracy i. T ak a  n ierów ność niety lko zad a  k łam stw o 
w szystk im  próżnym  przechw ałkom  o ró w n o -u p ra w n ie - 
n iu , nietylko m oralną podstaw ę p ań stw a  poda jak o  
czcze z łu d zen ie , ale nadto będzie śm iertetnym  ciosem 
dla w szy stk ich  ludów , k tóre  poza A u s try ą  albo n ie -  
is tn ie ją , albo też  politycznego życia  rozw inąć  jeszcze  
n iem ogły. N a ró d , którem u odmówiono na  zaw sze  
w szelk iego  ruchu  narodow o-politycznego  i parlam en­
ta rn e g o , w  tej w ła śn ie  ch w ili, gdy  je g o  sąsiedzi cie­
sz ą  się nim w  najobszern ie jszym  ro zm ia rze , skazany  
je s t  n ieodw ołaln ie  na zu p e łn y  upadek  ja k o  naród; 
niem asz ra tunku  w  św iecie  na to konanie. W  tak  
sm utnej ostateczności znaleźliby  się  nietylko C zesi i 
M ad z ia ry , ale i południow i S ło w ian ie  i R um uni, bo 
i ci n iechcą się sm ucić tą  n a d z ie ją , że  ich plem ien- 
nicy pod panow aniem  tureckiem  w y p rzed zą  ich p rzy ­
k ładem  publicznego i politycznego życia . W szy stk ie  
te  ludy, choćby ch c ia ły , niem ogą zezw olić  na w sp o - 
mnioną c e n tra l iz a c ją , boby p o d p isa ły  w yrok  śm ierci 
i w zględnie  siebie p o p e łn iły  sam obójstw o. Ż aden  u -  
czc iw y  p o se ł n iem ógłby na to sum iennie zgodzić  się 
na se jm ie , a gdyby  n aw et to u c z jn i ł ,  n iesądzim y, a -  
b y  k ro k  ten m iał jak ąk o lw iek  w a g ę , gdyż  wred łu g  
B oskich i ludzkich prawr, śluby i zobow iązania nie­
m oralne są  nic n ieznaczące.

„Cóż w ięc  trzeb a  czynić, aby  w śró d  tak ich  sp rz e ­
czności i z a w ik ła ń  znaleźć  nakoniec to , co je s t  m o- 
żliwern. W  p raw d zie  w  teoryi ra d a  je s t  bardzo  ł a ­
tw ą ,  ale i w  p rak ty ce  n ie jest niepodobną. Dość tylko 
n iektóre części 3(3 przenieść do §  3 5 , ażeby  c a łą  
w j rk on ać b u d o w ę . P o tr z e b a  k o n ie c z n ie  p o jed y n czy m  
a u stry a ck im  ludom  z o s ta w ić  tyto  autonom ii , ty le  w o l­
nego politycznego ru c h u , ty le własnego parlam en tar­
nego ż y c ia , aby  bez n aruszen ia  jedności p ań stw a  
ró w n o-upraw n ien ie  narodow ości s ta ło  się  p ra w d ą , 
aby nie ju ż  rzeczy w is te  n iebezpieczeństw o, ale bole- 
sn jr w idok niew oli u jed n y ch , panow ania u drugich 
d a ł  się  usunąć. D o p ó k i  l u d y  b ę d ą  m i a ł y  p o ­
w ó d  t r w o g i  o s wr o j ę  n a r o d o w o ś ć ,  d o p ó t y  
w  A u s t r y i  n i e b ę d z i e  a n i  z a d o w o l n i e n i a ,  
a n i  p o k o j u .  Je ż e li zaś  ustró j p ań stw a  sam w  tym 
w zg lędz ie  n iestanie się  ręk o jm ią , to m inisteryum  n a -  
próżno  bedzie sza fo w ać  ponętnemi s łó w k am i; nieu­
fność od tak  d aw n a  ty le m ająca pow odow , g łęb ie j 
sie je sz c z e  w k o rz e n i, i ze rw ie  w szystk ie  podpory, 
w szy stk ie  w ę z ły  u leg łości i p rzy w iązan ia .

„Czyli zaś w  A ustry i w ła d z a  naczelna p aństw a , 
czyli też pojedynczych k ra jó w  i narodów  je s t  w ięcej 
u zasadn ioną , p ie rw ia s tk o w ą , czyli tę lub ow ą m iarę 
w ypadnie  z a s to so w a ć , py tan ie  to zd a je  nam się  tak 
czcze, p różne i zby teczne, ja k  inne tego rodza ju  k w e -  
stve np. w sz e c h w ła d z tw a  książęcego  lub narodow ego. 
P y tan ia  tego rodzaju  umyślnie p rzy  sobie s taw iać ,

gocyacyj o zwrot majątku uniwersytetu z strony Austryi25) 
mieliśmy sposobność uczyniania wzmianki o deklaracyi N. 
Cesarza rossyjskiego, którą komissarz pełnomocny do or- 
ganizacyi w. m. Krakowa z strony Rossyi wyznaczony, J. 
M iączyński, do protokółu obrad komissyi organizacyjnej 
zadyktować odebrał polecenie.26) Deklaracya ta daną by­
ła  ile sie zdaje wskutek wyżej wzmiankowanego listu Se­
natu krakowskiego do cesarza rossyjskiego pisanego, i 
Otwierała przynajmniej nadzieję, że uniwersytet krakow­
ski w przypadku ew entualnym , może być wprowadzonym 
w posiadanie należącej mu się własności.

O krokach jakie Senat krakowski na zasadzie powyż­
szej deklaracyi, w dziele windykacyi majątku uniwersytetu 
krakowskiego uczynił, już w ustępie VI niniejszej wiado­
mości obszerną zdaliśmy sprawę. Deklaracya więc N. Ce­
sarza rossyjskiego, została chwilowo bez żadnego innego 
skutku, oprócz że rząd w. m. Krakowa, zachęciła do czyn- 
niejszego popierania reklainacyj, w tej mierze do Austryi 
zaniesionych.

Tymczasem, poczynionemi zostały z strony rządu Kró- 
•estwa Polskiego, kroki administracyjne, dowodzące jak 
*epiej nie można; że znaczenie jakie najwyższa władza 
tamtejsza art. XV traktatu dodatkowego nadawała, było 
władzom administracyjnym Królestwa Polskiego zupełnie 
obce i nieznane; tudzież, że władze te tłumaczyły powo­
łany artykuł w sposób, dyametralnie przeciwny temu, 
W jakim g0 naczelna władza tłómaczonym mieć chciała.

JS)  Patrz ustęp •'iniejnaźl wiadomości N. VI.
“ )  P a trz  Notę 20.

Ces. rossyjski albowiem r e z y d e n t  przy rządzie w. m. Kra­
kowa ustanowiony, wezwał rząd w. m. Krakowa za po­
średnictwem noty z d. 9/21 lutego 1822 r. do L. 600, a- 
źeby mu z strony uniwersytetu krakowskiego, nadesłane 
być mogły autentyczne wykazy wszystkich dóbr, kapita­
łów i innych funduszów, jednym słowem całego majątku 
tego zakładu w Królestwie Polskim znajdywać się mogą­
cego, a to w celu wyraźnie w nocie oznaczonym, „żeby 
majatek uniwersytetu krakowskiego przy  nadchodzącej 
właśnie regulacyi hypotek w królestw ie Polskim , m ógł 
by6 ja k  należy zabezpieczonym .“ .

Senat krakowski pospieszył uczynić zadość żądaniu ces. 
rossyjskiego rezydenta, o ile. na to pozwalał stan aktów 
tego interessu dotyczących, a w jego posiadaniu będących. 
Polecił komunikować rezydentowi wszystkie wykazy jakie 
się tylko w archiwach bądź je g o , bądź uniwersytetu zna­
lazły, 27) i dodał zapylanie, czyli oprócz zabezpieczenia 
przy zamierzonej regulacyi hypotek w Królestwie Polskim, 
majątku do uniwersytetu krakowskiego należącego, rząd 
Królestwa Polskiego jest zdecydowanym, zwrócić także 
uniwersytetowi wszystkie jeg° °d roku 1815 zalegające 
dochody, czynsze, procenta etc. które mimo że do uni­
wersytetu należą, do kass jednak Królestwa Polskiego od 
owej epoki wpływają?

57)  W ykazy  majątku uniwersytetu krakowskiego w Królestwie 
Polskićm położonego — wówczas ces. rossyjskiem u rezydentowi 
komunikowane — by ły  wzięte z pomiędzy ty c h , które w ustępie II. 
jako źród ła  obecnego inw entarza tegoż majątku wymieniliśmy. 
W szystkie atoli by ły  mylne, niedokładne i nieskompletowane.

Na pytanie powyższe, niedał w prawdzie rząd Królestw a 
Polskiego żadnej odpowiedzi; niedługo atoli potym, uczy­
nionym został z jego strony krok drugi, który wyraźniej 
jeszcze od pierwszego, dowodził sposobu widzenia, z jakim 
się władze administracyjne Królestwa Polskiego, na pra­
wa uniwersytetu krakowskiego do majątku w Królestwie 
położonego, zapatrywały.

Za pośrednictwem bowiem ces. rossyjskiego rezydenta 
w Krakowie, ks. Namiestnik Królestwa Polskiego notą z d. 
24 marca 1824 zawezwał Senat krakowski, ażeby proku- 
ratoryi Królestwa Polskiego, której jak wyraźnie w  l " (-  
wołanej nocie stoi: „obrona interessu uniwersytetu  
kowskiego, i zabezpieczenie jego w łasności, p r z y z o l i -  
zajacej się regulacyi hypotek w Król. Polskim  -  u r ^ ę u n  
poleconemi zo sta ły14 assygnowanym mógł hyc torszus 
w kwocie 3 ,0 0 0  złp., na opędzenie k o s z tó w  te j  obrony i 
zabezpieczenia. .

Trudno uwierzyć, mimo to jednak p r a w d ą  je s t, że Se­
nat krakowski powyższemu żądaniu | księcia Namiestnika 
Królestwa Polskiego odmówił. Oświadczył bowiem w od­
powiedzi, że gdy na zapytanie swoje powyższe (co do 
dochodów uniwersytetu od r. 1 J  zalegającychj) żadnej 
nie odbierał odpowiedzi: gdy milczenie to niemógł tłu­
maczyć inaczej jaktylko w  sposob dla interessów uniwer­
sytetu niepomyślny, Prf ^ t0, ^  celu zabezpieczenia pra" 
tego zakładu, m ia n o w a ł  juź własnych pełnomocników  prz) 
komissyach hypotecznych w Kielcach i Radomiu ®8)  i n'e

a*) Powody przez senat przytoczone, dla których jakoby nic ' 
p rz y ją ł  wówczas propozycyi księcia Namiestnika Królestwa P®1'
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dzić konstytucyjnym zasadom i wolności austryackich 
ludów.

„W  końcu musimy odeprzeć jeszcze jeden zarzut, 
który najzw yczajniej czynią przeciwnikom centraliza- 
cyi w Austryi. M ówią bowiem : rząd  w Austryi mu­
si być silny i obejmujący, a zatem przedewszystkiem  
skupiony w  jednem miejscu i w  jednej ręce. N ie- 
wiemy czyli może być silnym ten , który się zapu­
szcza w  ciąg ły  bój z naturą i spraw iedliw ością, ale 
niewątpimy, że w walce tej, w końcu upaść musi. 
Z daje się w szakże, że przeciwnicy nasi w  zarzu­
tach swoich zapewne mimowolnie m ięszają rozmaite 
ję c ia ; wspominają bowiem raz  o rządzie s i l n y m ,  
drugi raz  o w y g o d n y m .  Co do tego niechcemy 
bynajmniej zap rzeczać, ale sądzim y, że w y g o  d a 
nie je s t p ierw szą wymagalnością rządu konstytucyj­
nego. W  politycznym zarządzie wygodnym jest tylko 
despotyzm i barbarzyństw o; rządy  oświecone i wolno- 
myślne wolą zw racać uw agę na tysiączne interesa 
państw a i gminy, zatem niemogą ani niechcą uw ażać 
w ygody za najw ażniejszą spraw ę w  organizmie pań­
stw a. P rag a  21  grud. 1 8 4 9  r. F r. Palacki."

K ru k ó w . W ody na W iśle mocno wezbrane po 
ostatniej odwilży, opadły teraz. W szakże most ł y -  
żw ow y zerw any; część jedną w yrzuciło  na b rzeg , 
druga uw ięz ła  na mieliźnie, a tylko mniejsza poło­
w a  przypiera do brzegu od strony Kazimierza. Od 
kilku dni pracuje wielu robotników nad zepchnięciem 
na ląd wyrzuconych ło d z i; ale praca ich nie bierze 
żadnego skutku mimo odwilży; p rzy  dzisiejszym mro­
zie jeszcze mniej spodziewać się można. Nąjpodo- 
bniejsza, że przez ca łą  zimę niebędziemy mieli mostu 
naprawionego. Pokazuje s ię , że kiedy kra iść za­
c z ę ła , zaniedbano wszelkich środków ostrożności dla 
ocalenia mostu.

Ostatnia poczta wiedeńska nieprzyszła.
Korrespondencya austrvacka podaje następujące data 

statystyczne o ludności Galicyi. Ogólna liczba zmar­
łych  w r. 1 8 4 8  wynosi 3 0 7 ,9 6 7  ludzi, m ięd zy  któ­
rymi 1 2 4 ,9 7 6  w  wieku od lat 4 0  do 6 0 . Gwałto­
wna śmiercią umarło 1 8 6 0  o só b , między ktorenu l o 3 o  
przess p r z y p a d e k , 1 0 5  p rzez  morderstwo, 1 7  z w ście­
klizny, 1 0  przez egzekucye, 2 0 3  przez samobójstwo; 
2 7 0 8  umarło na ospę, 9 4 ,9 4 9  na epidemie, 1 1 ,7 3 4  
na choroby miejscowe, 1 9 6 ,7 0 5  na zwyczajne cho­
roby. Urodziło się w tymże roku 1 6 1 ,2 2 8  dzieci, 
między któremi 8 3 ,2 5 1  chłopców 7 8 ,0 3 7  dziewcząt.
S k o ja rzo n o  za.ś 5 6 , 0 0 3  m a łż e ń s tw , o i 8 , 7 8 8  w ię c e j  
aniżeli w roku 1847 . Z  drugiej strony, śmiertelność 
nierównie b y ła  w iększa niż w poprzednim roku, u -  
m arło bowiem o 7 2 ,5 0 3  ludzi więcej aniżeli w  roku 
1 8 4 7 . Znaczne zwiększenie liczby m ałżeństw  przy­
pisać należy łatw ości, z ja k ą  takowe w roku zeszłym  
zawierać było można.

L w ó w  4  grudnia. Na założenie szkoły  tryw ial­
nej w llraganów ce, w obwodzie Tarnopolskim, obo- 
w iąza ły  się tamtejsze gminy Draganówka i Poczapiń- 
ce daw ać roczne uposażenie 1 3 0  z łr .  m. k . , nastę­
pnie 6  kóp okłotów na opał szkoły , a mieszkaniec 
w  llraganów ce, Gdalie Schwalbennest przez czas j e ­
go pobytu w tern miejscu roczną kwotę 3  z łr .  m. k.

Oprócz tego w ystaw iły  rzeczone gminy za pomocą 
w łaściciela dóbr pana S tan isław a Sobolewskiego mu­
row ana szkołę w llraganów ce, przez co tamże nie­
zw łocznie nauka szkolna się rozpocznie.

Z a  co wszystkim, którzy się do tego dobroczynne-

mogąc przyjąć prokuratoryi jeneralnej Król. Polskiego za 
obrońcę praw uniwersytetu wKróleilwie, żądanego także 
forszusu assygnować nie może.

sk ie g o , iżby p rokura terya . genera lna  tam te jsza  broniła  % urzęd u  
p raw  un iw ersy te tu  k rak o w sk ieg o  p rzy  nadchodzącej regu lacy i h y -  
p o tek , b y ły b y  b ła h e  i n iensp raw ied liw ia łyhy  bynajm niej postępo­
w an ia  senat* , gdyby n aw et b y ły  praw dziw e  ! * "ż d o p ie io , kredy
b y ły  zm yślo n e  1 ? boć po imieniu n azw ać musimy, k ro k  ty le  dla 
dobra u n iw ersy te tu  k rakow sk iego  zgubny. — kV ch w ili, k iedy se ­
nat k rak o w sk i de lib ero w ał nad odm owną odpowiedzią na  propo­
z y c ja  ty le  dla dobra publicznego k o rz y s tn ą , w chw ili, k ied j' ks. 
N am iestnikow i p i s a ł , że  p ro k u ra to ry i generalnej K rólestw a Polskiego 
d la  tego niemożc p r z j ją ć  za  urzędow ego obrońcę p raw  un iw ersy­
te tu  w  K ró lestw ie , bo ju ż  do tej obrony w łasnych  u sta n o w ił 
pełnom ocników ; pełnom ocnicy  ci p rzy  kom isJrach  hypotecznych 
w K ielcach i Radom iu! m ianow anym i je s z c z e  n ie byli. — Dowo­
dem tego je s t  opinia b ióra rachuby , p rzed staw io n a  senatow i w tej 
m ierze w  r .  1834 do N ru 1205/ł ł s . — Ja k k o lw iek  atoli pełnom o­
cnicy o k tó ry ch  m ow a, m ianow ani jeszcze  w ów czas nie b y li, ne­
potyzm  p rzec ież . p0d w ływ em  którego za ła tw ian em i b y ły  w tedy 
w s z js tk ie  publiczne sp raw y , m ia ł ju ż  sw ych  k and j'da tów  na  takich 
pełnom ocników  gotow ych — i o zapew nienie im m ize rn jch  ko­
rz y ś c i ,  połączonych  z zastępstw em  in teresów  un iw ersj’tetu  k rak . 
w  K rólestw ie polskim s ta r a ł  się i o rędow ał. — I tak ie  tóż w zg lę ­
dy  i po trzeby  p rzem o g ły  w ów czas nad w zględam i i potrzebam i p u - 
blicznem i. — Odrzucono w ięc propozjTcj-ą  rządu  K ró lestw a Po lsk ie­
go, w  raz ie  p rz jTję c ia  k tó rej rząd  w spom niony, b y łb y  m u sia łb ro n ić  tych  
sam ych p raw , k tó r jc h  póżnićj z ap rzecza ł, i p rzeciw  k tórym  póżnićj 
w y s tęp o w ał; i odrzucono j ą  dla tego ty lko , żeby jednem u kieleckie­

go zamiaru przyczynili, ośw iadcza się niniejszem ze 
strony rządu publiczną podziękę i względy. (G . U.)

N I E M C Y .
B erlin  2 6  grudnia. Stolica z przedm arcową ci­

s z ą , obchodzi śwfęla Bożego narodzenia. Pominą­
w szy dowcipy w  komedyach i farsach dramatycznych, 
nic nie przypomina, że kraj i miasto podzielone są  na 
dw a nieprzyjacielskie obozy, /  których każden myśli 
o zgubie swego przeciwnika. Jak  w polityce tak re -  
lig ii , Berlińczyk je s t lekki i niestały, po chwili nie­
nawiści modli się, a potem żartuje, lio żartów  przed­
staw ia się zaś obszerne pole przy zabaw kach Boże­
go narodzenia, ja se łk ach  politycznych i niepolity­
cznych, karykaturach i t. p. Uroczystości świętalne 
g łu szą  na chwile zabiegi polityczne.’ M iejsca publi­
czne śa  przepełnione ludźmi najróżnostronniejszych 
partyj.

— Podają za pewne, że na ostatniej naradzie mi- 
nisteryalnej, n a  której król b y ł obecnym, konstytucya 
by ła  przedmiotem rozmowy. Postanowiono złożyć 
izbom nowy wniosek co do § 1 0 8  (kw estya  podat­
ków ); co się zaś tyczy reszty niezgodnych u ch w a ł, 
Rząd ma zamiar pozostać przy konstytucyi 5 grudnia. 
Po raz w tóry g łoszą 1 8  stycznia, jako dzień publi- 
kacyi ustaw y zasadniczej.

— N a d. 2 8  listop. b. r. deputowany Seydlitz po­
d a ł projekt dotyczący budowy kolei żelaznej z Po­
znania do W rocław ia, z bocznem ramieniem z Leszna 
do Głogowy. Izba Isz a  w ybra ła  do tej kwestyi o- 
sobną kom isyą, która zu a ła  następne sprawozdanie. 
R ozw ażyć należy, czyli koleje projektowane przez 
sejm zebrany w r. 1 8 4 2  ze stanów prowincyonal- 
nych, mają się rachować lub budować na koszt skar­
bu. W iększość odpow iedziała n i e , z powodu że 
w ów czas o kolei Poznańsko-w rocław skićj naw et mo­
wy uie było. W owym czasie chodziło tylko o za­
ręczenie procentu w wysokości 3 ‘/2 °/„. Co do tej 
rękojmi kapitaliści chcący budować kolei Poznańską 
domagali się 5% , ale rząd niemógł tak wysokiej sto­
py zapewnić. Chociaż więc państwo nie je s t zobo­
w ią z a n e  do budowy tej kolei uznaje przecież jej w a­
żność i dlatego komisya ra d z i, abyinieyatyw ę w tem  
dziele zostawić rządow i, stosownie do jego życzenia.

Nowa ga ze ta  E r fu r c k a  zamieszcza pogłoski, iż 
sejmu w Erfurcie nie będzie. „Pow iadają, że R a- 
w arya i W irtemberg ośw iadczyły gotowość p rzystą­
pienia do zw iązku berlińskiego pod w arunkiem , £e 
sejm będzie s ię  o d b y w a ł  w F r a n k fu r c ie , co p rzez  
radę zaw iadow czą przyjętem zostało". Wiadomości 
te nie zasługu ją  na żadną w iarę.

Frankfurt 2 4  grudnia. Temczasowa komissya rze-
s z y  p osła  n ow ina  z a w ia d o m ić  o s w e j  instaJJacyi w s a y s l -  
kie niemieckie rządy, a dworom zagranicznym do­
nieść przez ambasadorów ad hoc. Słychać, że w szyst­
kie państw a niemieckie, nie wyjmując uaw et człon­
ków zw iązku pruskiego, będą reprezentow ane przy 
komissyi. Nie można jeszcze nic powiedzieć o do­
tychczasowym zarządzie finansów b. w ładzy  central­
nej. Z  w ypłaconych na d. 1 maja b. r. 8  milionów 
z łr . pozostało 2 9 ,0 0 0 . Stanu biernego jeszcze  nie- 
rachowano. P rezydencya vv komissyi będzie m iała 
miejsce alternatyw ą. W szyscy exministrowie ju ż  w y­
jechali z Frankfurtu. Ja k  wiadomo Ober -  postam t- 
ze itu n g  by ła  ich organem dotychczasowym, ale czy­
tamy w dzisiejszym numerze korespondencyą od re -  
dakcyi. „ I \  (Detm old) do wiadomości, że jego  pismo 
tylko jako  inserata za opłatą 1 8  z łr . umieszczonem 
być może." P rzed trzem a dniami p. Uetmold by ł mi­
nistrem  s. w. całego państw a niemieckiego i m iał li­
czne organa na swoje rozkazy, p p .  e x -ministrowie 
zrzekają się ty tu łu  Excellencyi, a le oświadczyli, iż

Jakkolwiek atoli propozycya powyższa księcia Namiest­
nika, przyjętą wtedy przez Senat nie była, połączona a- 
toli z wcześniejszym żądaniem komissyi oświecenia publi­
cznego, (co do komunikacyi wykazów funduszów uniwer- 
sytetuj dowodzi niezbicie.

1) Ze rząd Królestwa Polskiego w epoce od 1815 do 
1824 r. zapatrywał się na fundusze uniwersytetu krakow­
skiego w Królestwie Polskim lokowane, jako na własność 
uniwersytetu krakowskiego.

2) Ze rząd ten sam, przy zarządzonej w Królestwie 
regulacyi hypotek, poczuwał się i’ przyznawał do obo­
wiązku bronienia praw uniwersytetu i zabezpieczenia ta­
kowych, a to z urzędu i za pośrednictwem władz miej­
scowych.

Nieszczęście mieć chciało, że rząd krakowski, znalazł 
się właśnie w usposobieniu, iź z tych przychylnych chęci 
rządu Królestwa Polskiego korzystać nie chciał i nie umiał. 
Zamiast uchwycić nadarzającą się sposobność, zamiast

mu adwokatowi zapewnić pełnomocnictwo, na którem m ógł zyskać 
kilka ty s ięc y !—Rzeczą bowiem jes t niezawodną, że gdyby propozycya 
f^ądu Królestwa Pots, b y ła  wówczas przyjętą ze strony senatu, i 
gdyby prokuratorya generalna w czasie regu lacji hypotek w Kró­
lestwie Polskićm b y ła  z uriędu obowiązaną bronić praw uniwersy­
tetu — kwesty a m ajątku uniwer. krak. wKrólest. Pols, zupełnie in­
n y  byłaby w zięła obrót; bo przypuścić niemożna, żeby rząd Król. 
Pols, zechciał b y ł występywać przeciw prawom, bronionym z  jego  
polecenia przez prokuratora rządowego, jakim  w Król. Pols, je s t  
prokuratorya generalna.

im się należy słusznie godność barona, jako koman­
dorom orderu Leopolda.

G azeta O ber-postam tze itung  zamieszcza następny 
arty k u ł widocznie z urzędowego ź ró d ła  pochodzący:

„W ażnem  je s t dla przyszłej organizacyi Niemiec 
czyli zw iązek  ściślejszy będzie ogólnie reprezento­
wany w  komissyi, czyli też wyszle pojedyńczych p e ł­
nomocników. Ten ostatni przypadek zdaje się być 
życzeniem wielu członków  i ju ż  mówią o rychłym  
przyjeździe pełnomocnika hamburskiego i El. H eskie­
go. Sądziliśmy, iż obowiązkiem jest naszym zw ró­
cić na przedmiot ten uw agę, nie będący bez znacze­
nia w  razie przyszłego urządzenia Niemiec. W stę ­
pując więc w okres porządnych stosunków, mamy 
nadzieję, że i dwrory zagraniczne będą reprezentow a­
ne przy komissyi, jakto dawniej było za rzeszy. Niem­
cy muszą to żądanie zagranicą popierać, a’ by ła  to 
ciężka krzyw da dla narodu niemieckiego,-że jego  or­
gan p rzesz ły , to jest w ład zę  centralną europejskie 
gabinety ignorow ały. W zględem  komissyi rzeszy  nie 
może użyć pozoru, że istnienie je j w ątpliw e lub spor­
ne. W szystkie bez wyjątku rządy niemieckie przy­
ło ży ły  się do je j utw orzenia, ju ż  w ięc z tego tylko 
powodu spodziewamy się niezadługo wysokich re ­
prezentantów europejskich dworów."

S z tu tg a rd  2 3  grudn. Z  powodu praw a o rekruto­
waniu które Izba w brew  życzeniu królewskiemu u -  
chw aliła , min. Schlayer na wczorajszem  posiedzeniu 
uwiadomił ją  iż je s t rozw iązaną, w ezw ał do wyboru 
pozostać się mającego komitetn i d a ł znać, że elek- 
cye do przyszłego zgromadzenia stosownie do praw a 
rozpisane będą.

W IE L K IE  K S IĘ S T W O  PO ZN A Ń SK IE.
P o z n a ń  2 2  grudn. Pow szechną zw raca tu uwagę 

ta okoliczność, że arty lerya w wielkim pośpiechu za­
ciąga d z ia ła  na w a ły  a kule i amunicyą rozwozi po 
cytadellach. Jak a  by ła  tego przyczyna dojść nie mo­
żna,  chyba rozg łaszane jak  zazw yczaj wieści o ry -  
chłem  zaburzeniu. Z  Polski słychać, że nowe prze­
miany wojska mają nastąpić z powodu armii która 
z W ęgier w róciła. W  W arszaw ie  spodziew ają się 
ciągle dyplomatycznych konferencyj, których przed­
miotem ma być sp raw a w ło sk a , niemiecka i turecka.

Poznań 33 grud. (K o r.)  K tokolw iek mowę deputow anego S ta -  
blew skiego z u w ag ą  o d c z y ta ł , p rzy zn a  je j  nietylko k rasom ow ską 
za le tę  , k tó rej to sz tuk i ta len t niezaprzeczenie sz. deputow any po­
s ia d a , ale naw et pew nej zręczności niebędzie je j m ó g ł odmowie. 
Z e stanow iska , k tó re  o b ra ł deputow any S tab lew sk i, trudno w niosku 
lepiej bronić b j ło ,  ja k  dow odzić, że N iemcy chcą bu rzyć, a  my 
k onserw ow ać. S zczęśliw e nazw ać m usim y cy tacye , nie mówię s łó w  
M aryi T e re ssy , lubo ich  nigdy dosyć pow tarzać  n iem ożna, lecz
8 K v x c g ó l n i ó J  u s t ę p u  m in i s t r a  S t e i n a  (  I .e l i e u  d e s  M in is t e r s  F r e ih e r r

v. S te in , herausgegeben  von P erz . Berlin 1849 p. 43 6 ) i s łó w  dep. 
B eselera , k tó re  przed k ilkunastu  dniami p o w ied z ia ł, m ów iąc o s to ­
sunku A ustry i do kw esty i jedności Niemiec. Z w ro t nadany  te j opi­
nii o S ło w ianach  przez Niemca w yrażonej, u d e rz y ł mocno s łu c h a ­
czów. N iepochw alim y c y ta c j i  S ch ille ra  —• wiecej niż ktokolw iek, 
P o lac j' s trzed z  się w inn i, choćby najlepszych argum en tów , k tó re  
przeciw nikom  za  broń s łu ż y ć  m o g ą , skoro  ze z łą  w ia rą  użytem i 
zostaną. R zecz o ty tu le  W . Ks. Poznańskiego mimo zręczności i 
z a s trz e ż e n ia , może cokolw iek zanad to  k o n se rw aty w n a  — ale n a ­
tom iast zdanie o sejm ie e rfu r tsk im , o jeg o  rcw olucyjnem  sta n o ­
w isku przez w ciągniecie Polaków  przem ocą do sw ego ło n a ,  honor 
czyni m ów cy niezaw odnie. D eputow any S tab lew ski pomimo śm ia­
ło śc i z ja k ą  Izbie berlińskiej tnie p raw d ę , że tak  pow iem , pomimo 
po lsk o śc i, ja k a  się i w sło w ach  i c a łe j jeg o  postaw ie na m ównicy 
przeb ija , je s t  ze w szy stk ich  deputow anych polskich najw ięcej w  Izbie 
lubiony. Cichość p raw dziw ie g ro b o w a, j a k a  z w stąpieniem  jeg o  na 
trybunę się z a c z ę ła  i do końca t rw a ła , n a tężo n a  u w ag a  i c ie k a ­
w ość ca łe j bez w y ją tk u  Izby , k tó ra  m owie jeg o  to w a rz y sz y ła , 
najlepszym  są  tego dowodem. S zkoda ty lk o , że chw ilow a sła b o ść

przyjąć rząd Królestwa Polskiego za obrońcę praw uni­
wersytetu, i takim prejudikatem z jego strony, związać 
go prawnie i moralnie z interessem uniwersytetu krakow­
skiego, i nastawanie na ten sam interes, uczynić później 
z jego strony niepodobnym; Senat krakowski uznał za 
słuszne w windykacyi majątku uniwersytetu krakowskiego 
w Królestwie Polskim położonego, obejść się bez pomo­
cy rządu Królestwa Polskiego, i uczynionej mu propo- 
zycyi nie przyjąć. Chwila też przyjazna minęła nie długo, 
i rząd Królestwa Polskiego, czy dla tego, źe się później 
inaczej namyślił; czy teź dla tego (i to jest daleko pra­
wdopodobniejsze) źe go doszły w tej mierze przeciwne i 
wyższe rozkazy, zmienił wkrótce ton, którym początkowo 
w tym interessie przemawiał; a gdy go za obrońcę praw 
uniwersytetu przyjąć nie chciano, wystąpił też niedługo 
potym jako najżarliwszy ich przeciwnik.

Już w roku 1825 ces. rossyjski rezydent w Krakowie, 
notą z dnia 16/2g lutego 1825 do L. 884, z powodów, źe 
komunikowane mu w r. 1822 wykazy funduszów uniwer­
sytetu, były mylne, niedokładne i niekompletne, zażądał 
od Senatu krakowskiego komunikacyj, dokładniejszych i 
kompletniejszych, tym razem atoli juź nie w celu rza- 
bespieczenia praw uniwersytetu krakow skiego w Króle­
stwie Polskim“, ale wyraźnie w celu „ostatecznego ure­
gulowania funduszów edukacyjnych Królestwa Polskiego.“

(C iąg dalszy n a s lą p i.j



4 c z a s .

zdrow ia, ale k tó r a , J®*1 na z ło ść  tego  dnia na  sz. deputow anego 
p rz y p a d ła , niedoźw oliL i nio z rów na en erg ią  i w y raz is to śc ią  p rze­
m ów ienia sw ego  w ypow iedzieć, ja k o  to p ierw szym  u c z y n ił razem . 
In tonacye b y ły  dobre ale m ów ił za  cicho. S tad  m niejsze w ra ­
żenie.

Odpowiedź pana m in istra  b y ła  do przew idzen ia. Pan M anntcufel 
o św ia d c z y ł, że spraw ozdanie kom isyi niem ogło być w  przeciw ień­
stw ie  z rząd em , skoro  Izba  ra z  u z n a ła  potrzebo w yborów  do R r -  
f u r tu ;  źe rząd  u w aża  w cielenie do Niemiec pew nćj części W . Ks. 
Poznańskiego jak o  d o k o n an e , przeto  , że tam  w y b o ry  odbyw ać sie 
UlUSZą. Co w szakże  nic pociąga w cale za  so b ą . aby jak ak o lw iek  
przym usow ość m ia ła  być w  tej m ierze. Z e  Polakom , wolno w yb ie­
rać  lub nie — bez żadnego w daw an ia  się  rządu  w  tym  w zględzie. 
Co z a ś  do re sz ty  m ow y mego poprzedn ika , r z e k ł  kończąc pan mi­
n is te r ,  spodziew am  s ic , że Izba  za  z łe  mi nie w eźm ie , iż j ą  mil­
czeniem  mojem pokry je .

Huczne b raw o d o w i o d ł  o panu m in is tro w i, że sie te ra z  ja k  za ­
w sze  na Izbie n ieom ylił, k iedy o polską idzie sp raw ę. Z daje  mi się, 
źe zby teczną  b y łoby  sie rozw odzić nad różn icą , ja k a  zachodzi mie­
dzy wnioskiem  dep. Ż ó łto w sk ieg o , żadajacego  p raw a  n iew ybicran ia  
— a  n ieprzym usow ością  w span ia łom yśln ie  p rzez  pana m in istra  o -  
biecaną. D osyć rzucić  okiem na  k o n se k w en ey e , ja k ie  z n iew ybie- 
ra n ia  na m ocy p raw a , a  z n iew yb ieran ia  na m ocy nieprzym usow ości 
w y n ik a ją , k tó ra  to o s ta tn ia  z re sz tą  vć k ażd y ch  znajdu je  sie  w y ­
b o ra c h , aby się p rzek o n ać , czy  sJow a pana m in istra  m oga się j a ­
k ąko lw iek  n azy w a ć  odpowiedzią.

T ak o w a p rzed sięw z ią ł dać deputow any R ódcr, k tó ry  po panu 
m in istrze g ło s  z a b ra ł. Z a m otto w z ią ł  cy to w an y  przez  deputow a­
nego S tab lew sk iego  w iersz  S z y lle ra , i o b raca jąc  się do polskich 
deputow anych, z a c z ą ł  w y rzu cać  w szy stk ie  z łe  Po lsk i czyny . N ie- 
jedność, k łó tn ie , sprow adzen ie n iep rzy jac ie la  do k ra ju  itd., w sz y s t­
kie owe znane przeciw  nam deklam acye , k tó re  nas s łu szn ie  obw i­
nia ją , n ieuniew inniając zupełn ie  ty c h , co Po lskę  ro zdzie lili, pow tó­
r z y ł  dep. R ó d e r , k ra sz ą c  k a żd y  sw ój f ra z e s  rep e ty cy a  s ło w a : 
Z ł y  c z y n ! . . .

P rzek leństw o  w ięc z ł e g o  c z y n u  zrzucam  z im ienia P ru s , z a ­
w o ła ł ,  a  c a łą  s i łą  na  w as go panow ie przenoszę. L iczne oklaski 
p rz e rw a ły  m ów cy. D alej o św ia d czy ł, że mówić n iebędzie, bo je s t  
zdan ia  p. m in istra , obiory odbyć się  m uszą i odbędą. Nie tu przeto  
m iejsce w ytoczen ia  kw esty i polskiej. L ecż  gdy p rzy jdzie  do d y s -  
kusy i rzecz  m in istc ry a ln y ch  V orlagow , w tedy  u p ra sz a  Izby, aby 
się  w  m ęstw o u z b ro iła :  w  m ęstw o i w y trw a ło ść  w y s łu c h a n ia  o -  
sta tn iego  s ło w a  sp raw y  polskiej. U p rasza  j ą ,  aby  n icdopuściła  ani 
znużen ia ani znudzen ia , ta k ,  żeby h is to ry a  pow iedzieć n iem ogła, 
że b y ło  jedno w k w es ty i polskiej s ło w o , k tó re  się o tę nic rozbiło  
trybunę.

L iczne i jed n o g ło śn e  o k la sk i, p o k a z a ły  aż nadto w y ra ź n ie , że 
Izba je s t  zdan ia  m ówcy. Pan R óder m ów ił w y m ow nie , z ogniem,
* naw-et mimo owej generozy i i niby spraw ied liw ości m ożnaby po­
w iedzieć, że m ów ił z zaw iśc ią . J e s t  to ,  ja k  w iecie ju ż  z m ojej 
korespondency i , jeden z na jzapaleńszycli stronników  doinnrkaoyi.
Z ro b ił  w ielkie na Izbie w ra ż e n ie — w  duchu je j  p rzem ów ił, z śm ia­

ło śc ią , do jak ie j trybuna berlińska  n iep rzyzw yczajona . W szak że , 
skoro  zam knięcie d yskusy i znow u odrzuconem  zo s ta ło , zupełn ie  po­
dobno ja k  m ów ią A nglicy  by c o r te s y , odpowiedź na  z a rz u ty  pana 
R óde ra  z ła tw o śc ią  się  p rzed staw iła . K rótko jed n ak  uczynić je j 
niem ożna b y ło  — a  Izba w y raźn ie  d y sk u sy ą  w k w es ty i polskiej 
na  później o d racza ła . Mieć słow o  odjęte przez  p rzy w o łan ie  do rz e -  
c*y, je s t  n ad er dla P o laka  w  Izbie berlińsk iej niebezpieczućm  — 
p arlam en tarność  jedyn ie  pow agę n aszą  u trzym uje . Z acząć  więc 
w podobnej m ate ry i odpow iedź, a  niedokończyć — gorszem  by ło  
niżeli n a  później j ą  o d ro czy ć , a  pow agę zachow ać w  prow adzeniu 
d yskusy i li na  tern po lu , t j . ,  o w niosku dep. Ż ó łto w sk ieg o , na j a ­
kiem  dziś w y raźn ie  Izba  mieć ch c ia ła . Tc b y ły  p rzy czy n y , s k ła ­
n iające dep. K aje tana  M oraw skiego, k tó rego  pan prezes w ezw a ł na 
try b u n ę , aby  pomimo oburzen ia , ja k ie  w y ra z y  pana  R ódera  w nim 
obudziły , w czysto i to naw et n iem iecko-parlam en ta rnej zach o w ał 
się form ie. — (Ju tro  re sz ta  sp ruw o zd an ia .)

F R A N C Y A .
P aryż 2 4  grudnia. Po długich przewłokach, spo­

rach i układach, posady dyplomatyczne zostały na- 
koniec obsadzone. Dzisiejszy M onitor zamieszcza 
postanowienie prezydenta, mocą którego jenerał Ca- 
stelbajac miano wari)- nadzwyczajnym posłem i pełno­
mocnikiem Rzeczypospolitej w  Petersburgu, p. de la 
Cour w W iedniu, p. de Persigny w Berlinie, p. de 
Bassano w  Wiirtembergu, p. Bernard d’Harcourt 
w  Karlsruhe. P. de Moutherot będzie sprawow ał o-  
bowiązki pierwszego sekretarza ambasady w  Madry­
cie, a p. dê  Marescalchi w Londynie.

U stały  juz pogłoski o zmianie ministeryalnej, w sza­
kże niebyły one bezzasadne. Trzech ministrów tojest 
Parieu, d’Hautpoul i Lahitte, chciało wystąpić z ga­
binetu. Pierw szy w skutek sprzeczki z prezydentem, 
który niepochwala jego projektu do prawa o wiej­
skich nauczycielach, drugi z powodu noty nagania­
jącej okólnik do pułkowników żandarmeryi wydany, 
trzeci nakoniec w skutek tajemnych zabiegów Bona- 
partego o utworzenie ścisłych  związków z dwoma 
główniejszymi mocarstwy. "jednak za pośrednictwem 
Molego i jenerała Changarnier niesnaki załatwione 
zostały, i trzej obrażeni ministrowie zgodzili się na 
zatzymanie w ładzy.

Jeden z deputowanych dość trafne uczynił spo- 
rv^d^i"'3- Filipa, rzekł on, mieliśmy rząd, któ- 
szv* n (*° utrzymania pokoju badi cobądś, dzisiej- 

rv«koZ?lnik państwa stara się' znów badi cobądi 
n‘e popularności.“ Sąd ten jest nader spra­

wiedliwy; zachodzi tylko pytanie, która z tych dwóch 
ostateczności okaże się zgubniejszą w swoich następ­
stwach. Bonaparte zajęły wabieniem zwolenników 
we wszystkich stronnictwach, musi często być zmien­
nym i dwuznacznym. Dziś rozmawia z p. Pasquier 
i zdaje się podzielać Wszystkie jego zdania, jutro 
przywołuje Juliusza Favre i rzuca wspólnie z nim 
klątwę na podatek od trunków. Ta sprzeczność razi 
najzagorzalszych stronników prezydenta, którzy w cią­
głej żyją obawie i niemogą przewidzieć, do jakiego 
kroku posunie się za chwilę ich naczelnik. Ludwik 
Napoleon, jak w szyscy ludzie miernych zdolności a 
wygórowanej żądzy znaczenia, ma swoją manią któ­
rej wszystko poświęca. Pow iedział sobie, że na 
wzór ceśarza powinien sprawować rządy energicznie 
i sprężyście, a przytem wzbudzać uwielbienie i po­
zyskać miłość narodu. Z tąd dwie widzimy w  nim 
dążności. Pod wpływem jednej, usiłuje działać sa­
mowładnie i w czynach swoich okazywać potęgę że ­
laznej woli, pod wpływem drugiej, układa projekt do 
praw o wzajemnej pomocy, o kasach zasiłkowych, o 
oczyszczeniu niezdrowych j ciasnych pomięszkań, 
wreszcie o opiece jaką rozciągnąć należy nad m ło- 
demi więźniami. Te prawa, których pożyteczność o- 
kaze się niebawem w zastosowaniu do życia codzien­
nego, mają otoczyć czoło Ludwika Napoleona wień­
cem chw ały i zapewnić mu większość głosów  przy 
nowych wyborach na prezydenta.

Przywrócenie podatku od trunków, prawie żadnego 
niewywołało dotychczas zaburzenia. Atoli demokraci 
korzystając z przyjaznej pory, przebiegają prowin- 
cye winnicami pokryte i usiłują namówić mieszkań­
ców do odmówienia podatku.

Zdaje s ię , że ich zabiegi pozostaną bez skutku. 
Rząd przedsiębierze energiczne środki i już nakazał 
władzom departamentowem, ażeby w  razie odmówie­
nia podatku, og łosiły  natychmiast opierające się ob­
wody w stanie oblężenia.’

Oprócz podatku od trunków, druga jeszcze kwestya 
zakłóca spokojność prowincyi. W iększa część dzier­
żaw ców niechce opłacać czynszów właścicielom, 
tłumacząc się niedostatkiem i niemożnością spienię­
żenia zboża.

Pięć kwostyj w yw oła pewnie w  zgromadzeniu bu­
rzliwe rozprawy. Pierwszą jest zasiłek przesłany do 
Montevideo, drugą prawo o wiejskich nauczycielach, 
trzecią, projekt o publicznem wychowaniu, czwartą, 
prawo dozwalające prefektom odw oływać merów, 5tą 
nakoniec, interpelacya pana Desmousseaux de Givre 
o wydatki p r zy  b u d o w ie  pom nika w  in w a l id a c h  p o -  
niesione.

Rozchodzi się pogłoska, że cesarz Mikołaj odw ołał 
p. Tytowa, co wszakże nie zdaje się prawdopodo­
bne. Sułtan mianował F uad- Elfendego muslesharą 
wielkiego wezyra (ministra sp. w. ).

Flota francuska została odwołana i niezadługo przy­
będzie do Tulonu, tak więc Francya usuwa się od 
dalszego udziału w pośrednictwie, które kwestya w y­
chodźców w yw ołała .

Słychać, ze wkrótce ukaże się 4ro tomowe dzieło  
Ludwika hilipa pod tytułem: Ośmnaście la t p a n o ­
wania. Ma to być zbiór ciekawych uwag dotyczą­
cych tak samych wypadków, jako też i ludzi którzy 
za monarchii lipcowej występowali na politycznej wi­
downi.

Od chwili wybrania Bonapartego na prezydenta sto 
cztery wytoczono już procesów przeciw radykalnym 
dziennikom.

Paryż 24 grud. (K o r.)  Owóż ja.ki je s t  dzisiaj na jp raw dziw szy  
stan  polityki w e F ra n cy i. P a r ty a  porządku  i um iarkow ania ro z ­
dz ie liła  się  rap tow nie  na dw a obozy. N a czele p ierw szego je s t  p. 
Mole ze  znaczną bardzo w iększością  daw nćj p a rty i k o n se rw a ty ­
stów  — a  k tó rz y  dziś w prost d ąża  do m onarch ii, ośw iadczając  n a j­
w y ra ź n ie j, że p rzy jm ą naw et m onarchę c esa rza , w osobie B onapar­
tego L udw ika. N a czele drugiego obozu stanęli pp. T h ie rs  i B e rry cr. 
Ich  po lityką je s t  p racow ać dla m onarchii pod sk rz y d łe m  R zeczypo­
spolitej , albo racze j pod sk rzy d łem  je j p rezy d en ta  L udw ika B ona­
partego . T a  o sta tn ia  p a r ty a  niew idzi w  osobie dzisiejszego p rezy ­
den ta  żadnej ręk o jm i, żadnej g w aran ey i n ap rzy sz ło ść . P rz ek o n a­
n a , że lad a  okoliczność rzuci go wr objęcia socyalizm u , lada  s z a ł  
posunie go do w ydan ia  jak iem ukolw iek  m ocarstw u  w ojny, a  k tó ra  
sp row adzi w ojnę eu ro p e jsk ą , ogólną i nad w szy stk ie  przew idzenia 
p rzed łużoną. Z  innej s tro n y  u w a ż a ją , że p racow anie na innej ja k  
republikańskiej d rodze , n ie ty lk o , źe się im n icu d a , ale naw et mo­
że s tać  się z a g ła d ą  p a rty i porządku i u m iark o w an ia , dla tego też 
p. T h ic rs  zam y śla  w ystąp ić  puhlicznie z ogłoszeniem  sw ej w ia ry  
po litycznej, p rz y z n a ją c , że na  dziś w e F ra n c y i inny rz ąd być u s ta ­
lonym  niem oże, ja k  rząd  republikańsko -  a ry s to k ra ty c z n y , k tó rego  
oil (T h ie r s )  je s t  i będzie s ta ły m  popicraczem .

P rzez  tak ie  to szczeble m a przechodzić R zeczpospolita  fra n c u ­
sk a , nim nazad  odzyszcze sw ój m onarchizm . I takim  sposobem 
ludzie pew nych  z a sa d  m uszą z a k ry w a ć  sw e praw dziw e dążności, 
aby  p rzy ść  m ogli do pew nych rezu ltatów .

P re zy d en t zam y śla  m a łą  zrobić w  gabinecie m odyfikacya. Pan 
L eon F a u c h e r  m a w ejść  na  m iejsce p. F e rd y n an d a  B a rro ta , k t ó r £  
mu w ysok ie  ja k ie ś  m a być danćm m iejsce! L ecz p. Leon F a u c h e r 
p rzy jm ując  tekę  sp raw  w ew nętrznych  nie chce zasiadać  obok Je ­
n e ra ła  d’H autpoul, bo potępia jeg o  okólnik do żandarm ery i.  T ru ­

dność ta  da się  p rzecież z a ła tw ić  i m ożecie być pew ni, źe p. Leon 
F au ch e r w kró tce zasiądzie  w  gabinecie.

P rzed  tą  jed n ak  m odyfikacya m in is te ry a ln ą , p. F erdynand  H arrot 
chce p rzedstaw ić  p ro jek t do p ra w a , przez k tó re  w szy stk ie  gminy 
we F ra n cy i m ają  mieć odebraną w olność w yboru m era  czyli b u r­
m istrza  za  pośrednictw em  rad y  m unicypalnej czy  gm innej. P rojekt 
ten b y ł ju ż  rozb ieranym  na radzie  m inistrów  i zo s ta łb y  złożonym  
W  biórze p rezy d en ta , gdyby  p. F e rd . B a rro t n ieb y ł zaw iadom ionym  
przez sw ych p rz y ja c ió ł, że g ó ra le  i lcg itym iści w ezm ą p ro jek t ten 
za  gw ałcen ie  konsty tucy i i zażą d a ją  oddania pod sąd  m in istra . — 
W s z y s tk ie  bowiem gm iny, w k tó ry ch  g ó ra le  lub lcgitym iści m aja  
mniej w ięcej znaczny  w p ły w , w o to w a ły  za  form alnćm  u trzym aniem  
a r ty k u łu  tego konsty tucy i.

Inna je szcze  rzecz  zajm uje mocno Izbę i gabinet. Je s tto  p ro jek t 
do p raw a  w zględem  sz k ó ł publicznych, p rzedstaw iony  n iegdyś przez 
m in istra  ośw iecenia  de F a llo u x , a n a  ro zkaz  Izby o d es łan y  do ra d y  
stanu , gdzie zm ieniony co do form y, ja k  co do isto ty , do g ó ry  nogam i, 
ja k  pow iadają  p rzew rócony , napow rót do Izby  z o s ta ł  odesłanym . 
Izba o d e s ła ła  go do kom isyi daw nej — ta  z a ś  pro jek tem  tym  za ­
ją ć  się n iechce , bo daw ny b y ła  p rz y ję ła . W y z n a c z a ją  nową k o - 
m isy ą , lecz now a znowu niechce mieć żadnego za jśc ia  z rada  s ta ­
nu i dla tegoż  dziś o inną jeszcze  kom isyą  p rzy jac ie le  p. de F a l­
loux up raszać  m yślą.

D nia 21 grud. R o z e sz ła  się po g ło sk a  w Iz b ie , że p rezyden t 
R zpltćj m a częste  i bardzo p rzec iąg łe  n a rad y  z p. Ju liuszem  F a v re , 
i źe znudzony n ikczem nością polityki w ew nętrznej i zew nętrznej 
chce zupełn ie zm ienić sw ój gab inet ij poruczyć w ła d z ę  rząd o w ą m i­
nistrom  w ybranym  z republikanów  daw nych  [de  la  v ille j. D ziennik 
L ’o rd re  coś naw et podobnego nadm ienia , a  co je s t  pew n em . to ta  
n a g ła  zm iana na  tw a rz a c h  n iek tórych  re p re z e n ta n tó w ! J a  w sz a k ­
że w to n iew ierze , chociaż najgodniejsi ludzie za  rzeczy w is to ść  z a -  
recza ja .

P. J e n e ra ł  V a s t-V im c u i  w n ió sł p ro jek t nicustanności [p e rm a­
nence], iżby a  to dla ukończenia p rac m n o g ich , k tó re  leżą  odłogiem .

D nia w czora jszego  k ilkanaście  grom ad  w yro b n iczy ch , w  k tó ry ch  
dostrzeżono naw et n iem ało  żo łn ic ru y , p rzeb iegało  około godz. 6tćj 
w ieczorem  ulice P a ry ż a  w okolicach placu M aubert, k rzy cząc  „p recz  
z cłem  i ak cy zą ! P recz  z praw em  o p ła ty  od tru n k ó w , niech ży je  
R zeczpospolita .“ P o licya n iech c ia ła  lub n ieśm ia ła  rozpędzać tych  
g ro m ad , k tó re  n areszcie  o północy  sam e przez się  pon ik ły .

P iszą  z F lo ren cy i pod d a tą  12 g ru d n ia , że pożyczka T o sk ań sk a  
nie je s t  zap e łn io n ą , C milionów ty lko  zo s ta ło  w n iesionem i, a  r e ­
sz tę  23 m iliony 600,000 fr. zo s ta je  do pokrycia. P. B a u e r, agent 
p. R o tszy lda  b aw iący  w e F lo rency i o d eb ra ł rozkaz  od sw ego  n a ­
czeln ika do za ła tw ie n ia  r e sz ty  tej pożyczki na 87, lecz po o d trą ­
ceniu p rym y  10 od s t a ,  pożyczka ta  dokonaną zostan ie  na  85.

W  R z y m ie , rzeczy  zaw sze  s ą  w tym  sam ym  stan ie . J e n e ra ł  
B a rra g u a y -  d’H illicr u d a ł się  do P o rtic i, gdzie mu n ad szed ł ro zkaz  
rząd o w y , aby urzędow nie w e z w a ł papieża do udan ia się do R zym u. 
K rok ten m ia ł mocno obrazić  Ojca ś .  i p o w iad a ją , że i  tego po- 
wodu nowe w y n i k ł V  t r u d n o ś c i .

IIOLANDYA.
Haga 2 3  grudnia. Izba reprezentantów ukończyła 

rozprawy nad budżetem, który przejdzie teraz pod 
rozbiór Izby pierwszej.

A N G L  1A.
L ondyn 2 2  grudnia. W  piwnicach banku znaj- 

duje się obecnie w  gotówce 1 6 ,9 9 1 ,2 6 1  ft. st.; po 
dość długiej stagnacyi handlowej niezw ykły teraz 
ruch spostrzegać się daje. Na wszystkie strony mnó­
stwo rozchodzi się towarów, z Indyi liczne przyby- 

I waja żądania, którym kupcv nastarćzyć nie inoga.’
W ŁO CH Y.

Rzym 14grudn. .Journal des Debats podaje, że  
jenerał Baraguay d’Hilliers w czasie pobytu swego  
w Portici, pow ołał na walną naradę wszystkich p e ł­
nomocników rezydujących na dworze jego świątobli­
wości, i u łoży ł się z nimi, że wspólnie domagać się 
będą, ażeby papież w rócił do swej stolicy. Pius IX 
przychylił się z początku do żądania zagranicznych 
posłów, lecz kardynałowie, mimo uznania korzyści 
jakieby mogły wypłynąć z powrotu, uważają go 
przecież za przedwczesny. Konsystorz ośw iadczył 
się przeciw wyjazdowi z Neapolu, a papież przy­
chylił się do jego zdania. Powrót ma być odroczony, 
aż do zaciągnięcia pożyczki i załatwienia kwestyi, 
jaka załoga pozostanie w  Rzymie.

l .a  P atrie  donosi ze swej strony, że dowódzca ar­
mii włoskiej bardzo jest zadowolony z przyjęcia ja ­
kiego doznał w  Neapolu. Co do pożyczki, nic niema 
jeszcze pewnego, niewiadomo naw et, czy dojdzie do 
skutku. Powiadają, źe  kardynał Garibaldi będzie 
w ysłany do Paryża, w  charakterze nuneyusza.

Turyn 19  grudnia. Wiktor Emanuel c h c ą c  dać 
dowód swego przywiązania do liberalnej konstytucyi 
kazał zapisać sw ego najstarszego syna do ksiąg 
gwardyi narodowej.

Na (4 ,9 4 2  wyborców, stanęło do wybm'ow 9 9 8 0 .  
6 2 6 4  g łosow ało za konserwatystami *£,944 za opo­
zycją . Na 1 9 6  deputowanych 1 2 8  jest konserwaty­
stów 4 9  ultra-demokratów, 1 9  cr-Jonkow środka le­
wego.

P. Della Margherita ininster sPravviedIiwości podał 
się do djunissyi. Jego następcą zamianowany hrabia 
Cicardi. .

Król pow oła ł do przewodniczenia w  senacie bar. 
Józefa Manno, a nadto zamianował 11 nowych se­
natorów.

Do dzisiejszego Numeru dołącza się Dodatek.



Dodatek do Nru 253 Dziennika CZAS.
(Nadesłane)

0 Koncercie wokalnym 
P a n n y  F r y  hen.

Po raz drugi w ystępuje panna Fryben. \ \ ła ś n ie  
źe  raz drugi —  raz drugi porywa nas ku sobie tem 
większym  zapałem , tem większem  uwielbieniem.

K tóżby sobie nie b y ł w y sta w ia ł z p ierw szego w y ­
stąpienia panny Fryben, ż e je j  natchnienie śp iew acze, 
że  jej podniosłość przelewana organem śpiewu do po­
w szechności n aszej, umiejąc ożyw ić  w szystk ie  jej 
górniejsze um ysły i gorętsze serca , panuje nad w ła ­
dzami człow ieka. Drugie w ystąpienie m ogło napro­
w adzić i naprow adziło już dalej, bo na zrozumienie 
i u czucie, że  melodija i harmonija z ca łą  sw ą  pow ier- 
na drużyną daje nam wyobrażenie, i to nie pierw sze, 
a tem samem m ocniejsze, że chociaż tak smutne o -  
blicza nasze, tak zapadłe zdają się piersi, uczucie tak 
za sch łe , pokazują się jednak poryw iste pojawy, w  któ- 
rvi*li m v ś l  w y ż s z a . mvśl organizująca się w  ludzko-

w iazyw anie się zaw iązku przyrodzonego
W  tem drugiem wystąpieniu panna 4 ryben śpie­

w a ła  ślicznie, słow em  panow ała-—ale nie dość. po­
ry w a ła  aż na scenę i kazała  ci żyć  w  nieznanej 
ch w ili, która przedstaw iała.... , , .

A  kto m iał oczy ku w idzeniu , uszy ku słuchaniu,
serce ku porwaniu.... tego

Zpośród miejsc, zpośród puszcz jakby wiatr poranny 
Pieśnią zapraszał na ziemię szczęśliwą,...

Musiał iść, clioć strzały mumidzkiemi ranny,
Niepewny, czy śm ierć, czy żywota dziwo,

Czy I ry s ? — którą na świat znosi szklanny 
Obłok— ; gdy tęcze świecące nad niwą 

Tyle kolorów i słońc tyle mają,
Że ją  nad ziemią na światłach trzymają.

Choć nie sam z harmonija obeznany młodą 
W łasnego ciała — nie chciałbyś o mim y,

Lecz siadłszy smutny na'1 (etejska. w odą,
Nie usta swoje myłbyś ale rany:

Że już nie zapłacze nad cielesną szkodą 
Nigdy ten twój duch z ciała rozebrany,

Ni za wielką sobie weźmie wymowę 
Otwierać tych ran usta purpurowe.

L ecz nrzejdźiny do rzeczy  w ięcej w id o c z n e j, w ię -  
eći z a s to so w a n e j  do treści przedmiotu, co do form y  
? L  teoo co na zewnątrz obchodzić może naszą po­
w szechność z tej wielkiej akademii instrumentalno- 
wokalno-scenieznej przedstawionej d. 1J grud. 1 8 4 9  r.

W iadomo, że  panna Fryben zysk a ła  sobie poczesne 
imie w e W ło sz e c h , że  z okoliczności pow róciła  do 
rodzinnego kraju i darzy nas swojem talentem, tem 
przeto na w ięk szy  wzgląd i znaw czą uw agę z a s łu ­
guje jej wystąpienie.

Po raz drugi— w  kawatynie z opery Lunatyczka, 
w  w ielkiej scenie tragicznej Makbeta z  opery Y erde- 
<r0, w  wielkiej aryi Nabuehodonozora opery V e r d e g o -  
P Frvben daje nam niezaprzeczone i niezaprzeczalne 
dowodv, że  je st śpiew aczką pierw szego rzędu , i że  
ma prawo do powszechnego uwielbienia ed naszej pu­
bliczności. W s z a k ż e  p rzy stą p m y  szczegó łow o  do ro­
zebrania śpiewu i g r y  P. F ryben, dla tem w iększego  
ocenienia jej pięknego talentu

zn anej 
naia ł 1 ryoen u«ow ouim »)
netod w łosk i. Nowenn i z gustem dodane*. ozdoba- 
"i, up iększyła  adagio; reczylat.w o tak proste , tc ma­
n n i e  winnem dziecięcem  uczuciem , sta ło  s .ę  intere- 
iującęn. śm iałą ^ ibracyą no^y ™ ^ w a ty n y  S a -

inością w e w szystkich  P,lllkUc!'- ,1./v p isać należy  
,vielkiego w rażenia, ile następujące, - • , • '
jczekiwaniu publiczności zapowiedziany ch ,  p 
scenicznych; jednak żyw em . oklaskami byj» y  
rrodzona śpiew aczka i przyw ołaną na pros«5 •
!>cena sÓmnabulizmu warta jest, żebyśm y w iu e  a  
bej nad nią się zastanowili: Ten utwór M assyczn}
Lerdego tchnie filozofią w  całym  swojem  •
Każden w yraz ma cechę prawdy, niemal każda now  
wyraża namiętność, którą miotana je s t  Lady Nla 
po spełnionej'zbrodni; akompaniamenta (ta  częse do­
pełniająca teg o , czego śpiew  dopiąć nie zd o ła ) są 
tak misternie w yideow ane, że  zdają się  tłum aczyć 
w szystkie odcienia przyciśnionego wyrzutami sumie­
nia ’ Dobór tonów i modulacyj przyczynia s ię  po­
tężnie i wpaja W  um ysł słuchacza straszny obraz 
zbrodni, której się dopuściła ta niecna kobieta. Ta 
scena b y ła  wielkiem zadaniem dla najpierwszych śpie­
w aczek. Cieszymy się cieszym y się z serca , że  p, 
Karolina Fryben tak młoda i dopiero w  samych po­
czątkach sw ojej, zaw iści godnej i świetnej karyery, 
Z tryumfem pokonawszy w szelkie trudności oddaniem

jak najnaturalniejszein całej tej sceny, śpiewem i 
akcya sw ą  równie interesującą, zach w yciła  ca łą  pu­
bliczność. Nadtoco w iększa sztuka ta . kończąca się jak 
największem  pianissimo w znieciła  eiituzyazm, co mó­
w ię, samo wkroczenie na scenę (>• b ryben za słu g iw a ­
łob y  było  na oklaski, gdyby publiczność przejęta u -  
rocźystością sytuacyi, w cichości prawie religijnej za­
topiona, nie chciała  była  stracie jednej noty jednego 
wyrazu. Co do wielkiej sceny i a ryj z Nabuchodo- 
nozora powiedzieć należy, że' p. Fryben lak się u -  
m iała przejąć położeniem kobiety w yniosłej, jaką jest  
A bigail, że  zd a ła  się nową i zupełnie różną, prawie 
nie do poznania. Dodajmy, że  jej ruchy swobodne, 
krok śm iały, giesta stosow ne, przytem ubiór św ietny  
a kosztow ny w  najpiękniejszem dla publiczności w y ­
s ta w iły  ją  św ietle...................................................................

R eczytatiw  oddany b y ł z m ocą, jak w ym agała sce­
na. Adagio pełne w dzięku , m elodyi, śp iew ała  p. 
Fryben z rzadką doskonałością i z w ielką słod yczą  
w  zaginaniach sw ego pięknego* g łosu . W  K abalecie  
g ło s  *p. Fryben w początku wieczoru nieco słab y , 
nabrał tęgości i mocy; rzuty śm iałe w  notach w yso ­
k ich , jędrność w  tonach średnich dodaw ały św ietno­
śc i; trylle i passaże z najw iększą precyzyą b y ły  od­
śpiew ane.

Publiczność w dzięczna i czu ła  na tyle piękności 
śpiew u p. Fryben, obsypała  ją  rzęsistemi i fcilkakroć 
powtórzonemi oklaskam i, a my łą c z ą c  się sercem do 
szanownej publiczności, z prawdziwem  zadowoleniem  
kreślimy te u w agi, zdając spraw ę z tak chlubnego i 
zaszczytnego wystąpienia panny Fryben.

Kilka s łó w  niezaw adzi pow iedzieć o orkiestrze i
0 chórach. Niewierny czyli warto nazw ać orkiestrą 
zbiór osób, z których W yjąwszy 4ch  lub 5ciu reszta  
ledw o smyczkami ru szać, alboliteż ledwo zadąć na 
instrumentach jest zdolną: n iew p raw n a, nie chcąca, 
jak się zdaje, przyjąć żadnej rady lub metody, zaro­
zum iała, jak  się pokazuje, i niemająca żądnej orkie­
strowej subordynacyi, ta różnorodna zbieranina, jeż li 
na p rzy sz ło ść  nie zmieni sw ego sposobu postępow a­
nia, do najgorszych orkiestr liczyć się będzie w  Eu­
ropie. Co do chórów : m łodzież śpiew ająca je  równie 
jak orkiestra na żadne niezasługuje pochw ały; jak  
można było w id z ieć , n ieuw ażna, jakby żarty sobie 
Strojąca i nieprzygotow ana, źle i nie na czas w pa­
dająca o mało przy końcu Kabaletty Nabuchodonozo- 
ra nie zn iszczy ła  effektu całej sztuki. Zakończm y  
rzutem  na  w ystąpienie panny jh ryben.

W  ogóle da się pow iedzieć.... panna Fryben w  wzroku, 
w  jego  rzuceniu ma coś poruszającego, rozkazodaw ­
czego, zapow iadającego, jakiemi masz się przejąć u -  
czuciami — w  giestach zaś coś już każącego pasow ać  
się z tem , coś przez wzrok w  uczuciu otrzym ał — 
w śp iew ie każe ci zw ycięstw o  odbierać, wawrzynem  
się  w ień czy ć— czyli inaczej: jej g ra  pełna jest pra­
w dy i mocy, jej wzrok pewny, przenikliwy i prze­
nikający, jej śpiew  przenoszący  w  życie w czyn — 
jej w dziękliw ość p p ry w ająca  za ca łe  serce jej u- 
czucie pokorne a wielkie.

W ieczorem  tym ubawiliśmy się w ybornie, ale nie 
do sy tu , bo któż kiedy syt uczuciem i harmonią, one 
nie mają końca nawet w w ieczności!

Radzibyśmy słuchać i s ły sz e ć  pannę Fryben dalej
1 dalej i dalej.  jeźli zadowoleni j u ż , to znów  z tego
coraz więcej pragnący!... i tak bez granic palący się  
z zadow olenia, do coraz dalszego pragnienia.

Teraz co do pana M ireckiego: (z a  jego  bowiem  
przywodem rzecz ta p rzysz ła  do skutku). Jakiż to 
zaiste piękny i rozczulający widok do naśladowania, 
w  każdym innym zaw odzie pobudzający przykład sta­
ranności pana' M ireckiego. Niema roku, co mówię, 
półrocza, kw artału , żeby jakiemś przygotowaniem, 
jakiem ś w ystąpieniem , nie d a ł dowodów prawdziwego  
sw ego talentu, sw ego przyw iązania do zawodu i kraju, 
sw ego  praktycznego usposobienia i niezmordowanej 
pieczołow itości około tej sztuki pięknej. S łyszeliśm y  
źe  pan Mirecki miałby zamiar założenia na nowo 
opery w  Krakowie z nowych zdaje się uczniów i 11-  
czenńic sw o ich , których miastu naszemu sw ą  gorli­
w ością  i zapalonem poświęceniem dostarczać nieprze- 
staje i* nie szczędzi. Oby się  tylko sp e łn iło  jego  ży ­
czenie. ‘ •/. f i.

Ner 6413. , [376]
CESARSKO KRÓLEWSKI TRYBUNAŁ 

M iasta Krakowa i Jego Okręgu.
Na zasadzie art. 12 ust. hyp. z r. 1844 w zyw a w szystkich p ra ­

wo mieć mogących do spadku po małoletnim S tanisław ie Bętkow­
skim , w wsi Lasachowie w obwodzie Kieleckim Królestwie Polskim, 
wedle aktu zejścia przez urzędnika stanu cywilnego parafii M ało­
goszcz w d. 30 llpca 1848 r. zm arłym , pozostałego, sk ładającego 
sie z realności N. 282 gminie III M. Krakowa stojącej , aby i  ta -  
kówerai w terminie miesięcy 3ch do Trybunału zgłosili się , po u- 
pływ ie bowiem tego term inu, spadek rzeczony P. Aleksandrowi B ęt­
kowskiemu ojcu, jako jedynemu sukcessorowi zgłaszającem u się, 
przyznanym zostanie. — Kraków d. 30 października 1849 r.

J. C z e r n i c k i , sędzia p r e z y d u j ą c y .  

p j j  Z. Sekretarz  P. B u rzy ń sk i.

U r z ę d o w e .
Ner. 7,629. [372]

CESARSKO-KRÓLEW SKI TRYBUNAŁ 
M iasta Krakowa i jeg o  Okręgu.

Na zasadzie art. 12 ust. hyp- r - )® 44 wzywa mających prawa 
do spadku po ś. p. Alfredzie Matakiewiczu pozostałego, sk ład a ją ­
cego się z summy 11,000 złp. na kamienicach N. 443 ‘/s gminie I I  
M. Krakowa hipotecznie ubezpieczonćj, aby w terminie miesięcy 3 
z prawami swemi do spadku tego zgłosili się , w przeoiwnym bo­
wiem razie , spadek zgłaszającym  się sukcosgorom. to je s t:  F lo- 
rentynie i Stefanii Matakiewiczom w częściach w łaściw ych przy­
z n a n y m  zostanie, — Kraków dnia l ł  grudnia 1849 r.

Sędzia prezydujący J . Pareński.
£3 j  Z. Sekretarz  P. B u rzyń sk i.

Ner 4 6 1 .  R A D A  OGOLNA [ 3 8 1 ]
Tow a r  z y  s tw o Do b r o c z y  n nod e i

W  KRAKOWIE.
Gdy na zasadzie rozporządzenia komisyi gubernialnej w dniu 19 

października b. r. do Nru 14,448 w ydanego, reskryptem  rady ad- 
m inistracyjnćj w d. 26 t. m. do Nru 12,777 objawionego — wszelkie 
fundusze domu ogólnego schronienia ubogich pod opieką T ow arzy­
stw a Dobroczynności zostających, pod w yłączną adrninistracyą R a­
dy Ogólnej oddane zostały  — przeto, o tćm postanowieniu ma za ­
szczyt zawiadomić Sz. Obywateli i mieszkańców m iasta K rakowa— 
oraz strony interes w tem mieć mogące — z tem nadmienieniem, 
iż Kassa Tow. Dobroczynności zostaje w zamieszkaniu Sz. Jana  
Czernickiego kassyera, w kamieniey pod K. 538 w Gm. 1 . przy 
ulicy Floryańskiej.

Kraków d. 16 grudnia 1849 r. Prezes X. •Łętowskt.
£2 _3 j  Sekretarz  J . W ięckow ski.

(393) K im dm achiuig.
Mit Beziehung auf die, unterm 22 d. M. erlassenc Kundmachung. 

werden nunmehr folgende Herren Ausschuss -  M itglieder, welche in 
Gemiissheit des §  25 der Statuten der ósterreichischen National -  
B ank, durch Depositirung oder Vinculirung von mindestens z c h n , 
auf ilire Namcn lautenden, und von 1 Januar 1849 oder friiher da- 
tirten B ank-A ctien , die statutenm assige Uestimmung erfullt haben, 
eingeladen, an der nachsten, am 7 Jan u ar 1850 um 10 Uhr Mor­
gens, im Bankgebiiude S ta tt findenden A usschuss-V crsam m lung 
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W odianer, Moriz v.

■.Zdekauer, Moriz.
Zehetner, Leopold.
/ in n e r . Adalbert.
Zorn, J. B.

Die l a u t  K u n d m a c h u n g  vom 6  d. M. s e . t  d. M.  e i n g e t r e t e n e  
S p c i T c  f u r  U m s c h r e i b u n g e n  u n d  Vormerkungen von Actien, so w i e  
jenc d c r  C o u p o n s -H inausgabe, hiirt am 7 Janner 1850 auf.

Die fur das laufende zweite Sem ester 1849 entfallende Dividende 
wird nach crfolgtcr statutenm assiger Bcstimmung b e k a n n t  g e m a c h t  
und ausbezahlt w erden .— W ien , am 24 D e c e m b e r  1849.

Pipit*. Bank -  Gouverneur.
S in a , Bank -  Gouverneurs -  .S'tellvertreter.

C h r i s t i a n  H e i n r i c h  K d l e r  v .  Coith. B ank-D irector.

Inseraty.

Ma i r I V i n a  w ®redmm Wieku życia, obeznany teoretycznie i 
C Z iL L jL l la ,  praktycznie z gospodarstwem rólnem i innemi je ­
go gałęziam i, życzyłby sobie z kapitałem  pare tysięcy rensk. 
w m. k. z u c z c i w y m  i r o z u m n y m  właścicielem większych 
dóbr ziemskich — pod warunkami od układu zaleząceim w ejśc 

w stosunek — przyjm ując prowadzenie gospodarstwa na siebie. 
Kapitał zaś pomieniony, ‘użyć na ulepszenie i ' nie zm'a “
na teraz koniecznych. -  L isty  frankowane odbiera przez poczto 
Ni s k o  pod adresą T . A. B. -  1 -3 )

[193] Uwiadomienie.
Niektóre osoby sprzedają złe Z egarki, z nazwiskami Czapek i  

Patek. P atek i C zapek. Patek ' oświadczamy więc:
1) Iż Dom Czapek i Patek  mc stm ał nigdy
2J Iż Dom Patek i Czapek  założony dnia Igo  m aja 1839 roku,
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zostając pod tą nazwa do Igo maja 18-15, sprzedał w  ogóle Z egar­
ków 789; a wiec oddawna są pozbyte.

3 ) Iż w dniu t» ™aJa 1845 r. staw szy sie w y łą c zn e m i w ła śc i­
cielam i i  w  z u p e łn e j  całości zwyż wspomnionej rękodzielni, pro­
w a d z i m y  j a  j a k  dawniej, ale pod nazwiskiem:

P A T E K  i S P Ó Ł K A .
W e wszystkich jej gałęziach poczyniliśmy znaczne ulepszenia; 

w y n a l e ź l i ś m y  mechanizm nader p rosty  i m ocny, dozwalający na ­
kręcać i nastawiać w sze lk ie  Zegarki bez k lu czyka  i bez otw iera­
nia. Przy każdym Zegarku naszćj rękodzielni znajduje się św ia­
dectwo, stanowiące zaręczenie, stwierdzone naszym podpisem i pie­
częcią.

Począwszy od Zegarków zwyczajnych, za  które sum iennie  rę ­
czyć m o itia , aż do sztuk najtrudniejszych, podejmujemy się w szyst­
kiego bez wyjątku , nie mniej pod wzgledem ozdób. Przyjeżdżam y 
x wyrobami do Lipska co rok na dwa ja rm ark i: W ielkanocny i 
S. M i c h a ł a - P A T E K  i S P Ó Ł K A .
(7 -9 )  Rękodzielnicy Zegarm istrzostw a, wGenewie.

[385] P  o z  v  a  n  i 0 2 )
K przedplaceni na szkolni list „P ravy  vychovatel d itekLl od p rv - 

niho ledna aż do posledniho brezna 1850.
Dotczeny od 7 rz ijna  1849 każdy tyden po archu vychdzejicy 

szkolni list jedna o vzdjelani ucziteluv, o sokratickem spusobu v u- 
czeni, domacym a szkolnim vychovani mlddeźe, a po.skytuje mimo 
vszeobecne hystorye svjeta tćż povidky przijemneho a pouczliveho 
obsahu, deklamovanky, a. t. d , a stoji cztvrtrocznje pro llalici s po- 
sztou a krziiovym  obalkem 1 rynsky, 40 kr. v strz.

Przcdplaci se v Ilrnje u rcdakcc na nove velke ulici, czislo 47. 
48. 49 franko.

By se ale vszem nowym przistoupencom lehkym sposobem k tem 
jiz vydanym 13 czislom dopomohlo, je s t  ustanoveno. że każdy, kdo 
na redakci 3 rynsky v strz . franko poszle, prvnim czlslem v novem 
kvartalu też 13 cziscl od minulćho— posztou obdrżi.

Ton przileźitosti uzna to redakce za povinnost, smutny staw u - 
cziteluv v s z e m  przcdocziti, a timto vszecky vlastenci a lidutnilove 
uctivje pożadati, chudym uczitelom neczim przisp je ti, aby se jim 
tentyź czasopis darmo odeslati mohl. Każdy i ten nejmenszi dar 
przijme sc vdjecznje u redakce a k cilu se ochotnje dodi.

Koneczne sc vszecky P. P. prenumeranti timto pożadaji, aby se 
zesilanim żądny omyl stati ncm ohl, jejich jm ena, charak ter a by- 
dlisztje s pośledni posztou zrzejmjc udati.

V Brnje due 23 prosynce 1849.
Od Rcdakcc szkolniho l is tu : „P ravy v y ­
chovatel d itek“ nova velka ulice czislo 
47. 48. 49.

f3911 APTFKA l*°*irze urządzona, dla względów familijnych 
łk k  l l j I V f l .  j eg( x woinój i-eki w M o łd a w i i  do sprzeda­

nia. Bliższej wiadomości na frankowane listy udziela P. W ischoffer  
w S u c z a w i e .  ( I - 6)

[380] Ogłoszenie. (1 -3 )

W  Sandeckim obwodzie dwie mile od N ow ego-Sącza, cokolwiek 
mniej od S tar.-S ącza , je s t z wolnej reki od sukcesorów do sprzedania

w ieś Łukowica niznia ™ajiJca f!  ™orf i v s™"tu fp . “  y n e g o  w  d ob rej g l e b i e ,  1 8  m o rg
•ąk  , 1 4 0  m o rg  la s u  b u k o w e g o  i j o d ło w e g o ,  o g r o d u  2. d o s k o n a łe m i  
o w o c a m i 7 m o r g ó w , 2  s t a w y  r y b n e ,  i b u d y n k i ta k  m ie s z k a ln e  ja k  
i gospodarcze w najlepszym stanic. — Bliższa wiadomość w  No- 
w ym -Sączu u pana Dr. Onufr. Trembeckiego.

(336) Skład główny i jedyny

W yrobów ttoldbergerowskicli
w  K r a k o w ie

o trzym ał  zn a czn y  zapas ,  rozmaitej  w ie lkośc i
TERMO -  ELEKTRYCZNYCH

PIERŚCIENI
te w ybornym  yafuii/su i  po cenach s ta łych  

fabryczn ych .
Pierścienic te urządzone w edług ścisłych zasad nauki, z w ytw or­

nym kształtem  i doskonałym wykończeniem, łączą  nieomylny śro­
dek przeciwko ku rczo m  drgawkowym i ciągłym  w  palcach, nade- 
wszystko zaś wielkie znajdują użycie w  k u rc zu  zw a n ym  p isarskim  
(sch re ibkram f).

Niemniej skutkują wybornie we w szelk ich  porażeniach palców, 
zacząw szy od niem ocy (asthen ia) aż do zupełnego  porażen ia  (p a ­
ra llels). Nadto we wszystkich bólach palców, których źródłem jes t 
Gościec (R heum alism us)  albo Dna (A rth ris is).

Nakoniec w zm a cn ia ją  palce, m ięśca rek i i n e rw y , n iespraw ia- 
ją c  przy noszeniu najmniejszej niedogodności.

* Każdy pierścień zaopatrzony jest na wewnctrznćj powierzchni 
stępieni fabrycznym  I . T . Ci • Zapakowany w  osobnej skrzyneczce, 
na której znajduje się z przodu podpis J . T . Goldberger, na od- 
wrotnićj stronic, C. K. O rzeł Austryacki i herb wolnego Górni­
czego m iasta Tarnowitz. Tak herby jako  też i podpis, oddrukowanc 
są  złotem.

Pierścień w raz z opisem użycia pierwszej dobroci kosztuje 2 z łr . 
„ „ „ „ „ drugiego gatunku 1 „

Przy obstalunkach zagranicznych, dla dokładniejszej wiadomości, 
przyłączyć należy m iarę, objętości palca. (3 -6 )

W  pobliżu Krakowa a pół mili od m iasta W ieliczki są

lbi lira /> pięhem i lasami
mi " f i  * na.)korzystnieJszych drzew' różnego gatunku podziclone- 
wadze węgla kamiennego, zaczętemi i do obecnego pro-
L no teg0 Przeńs*ebiorstwa upoważnionemi, do sprzedania. To 

Lnrzvstn* kip'® m ających w krótkim czasie uskuteczuione i
i i hió.n interes zrobionv być może. Bliższą wiadomość

?oo» 2-31 ° r“ acyJie- Tarnów  d. 24 grudnia 1849.
[ 3 8 ‘ I J. Fechtdegen  ajent uprzywil.

O głoszen ie przedpłaty
NA WTÓRY ROK

PAMIĘTNIKA GOSPODARSKIEGO.
Pismo jo ,  poświęcone sprawie gospodarstwa w iejskiego, przem y­

słu  i handlu, nie pominie gospodarstwa krajow ego: gdyż w łaśnie 
pogląd na to , w szystkie szczegółowe źród ła  dochodu ożywić jes t 
zdolen.

Redakcya dołoży usilnego staran ia, ażeby obok wszechstronnego 
rozbioru żywotnych kwestyj gospodarstwa w iejskiego, ściśle okre­
ślonego danem położeniem k ra ju , nie tylko podawała najdokładniej­
sze ile można wiadomości o postepie gospodarstwa wiejskiego w o- 
gólności i pojedynczych jego gałęzi w szczególności, ale i starać 
się będzie ażeby ze względu na potrzeby kraju  i chwili, wyświecać 
szczególne praktyki rolnictwa podług okolic i miejscowości.

Na przem ysł i handel Pamiętnik gospodarski będzie zw raca ł u - 
wagę Szanownej Publiczności.

Aby tak  trudnemu, tak wielkiej wagi zadaniu przynajmniej w czę­
ści podołać, Redakcya zapew niła sobie pomoc skutecznej rady  zna­
mienitych gospodarzy i spółpracownictwo pisarzy  w zawodzie go­
spodarstw a wiejskiego jak  i nauk onegoż zasadnicznych i pomo­
cniczych. Jedni z nich już  w roku ubiegającym dowiedli życzliwych 
swoich chęci dla dobra powszechnego, drudzy w zawodzie gospo­
darstw a wiejskiego oddawna pracując w różnych pismach gorliwo­
ści swojćj niemałe złożyli dowody, a teraz redakcyę Pamiętnika u- 
silnie wspierać zobowiązali się.

Cena przedpłaty w raz z przesyłką pocztową pozostaje pomimo 
powiększonego form atu , na rok 1850 ta  sama co i w bieżącym, to 
je s t:  rocznie 6 z łr., półrocznie 3 z łr., a kw artalnie 1 z łr . 30 kr. 
srebrem.

Redakcya uprasza o wczesne zamówienia , które nadsyłane wprost 
pod adressem P rzed p ła ta  na Pam iętnik gospodarski we L w o w ie , 
na ulicy  Ossolińskiego N. 8 5 7 '/, wolne będą od opłaty pocztowej: 
albowiem tyle tylko będzie odbijać egzemplarzy, ile zamówionych 
będzie.

Można także prenumerować na wszystkich pocztamtach i po w szy­
stkich księgarniach w kraju i za granica.

W e Lwowie, dnia 8 grudnia 1849 r.°
(3 6 5 -3 ) R edaktor i wydawca S ta n is ła w  P rzy łec k i.

(370) W  drukarni zakładu imienia Ossolińskich we Lwowie, w y­
chodzi w tygodniowych poszytach pod redakcyą F. Ks. Bełdowskiego

IM
tygodnik z rycinami poświęcony nauce i zabawie dzieci, rok II.

„Przyjaciel dzieci11 obejmuje: powieści biblijne i naukę re lig ii, na­
uki przyrodzone, opis ziemi, historyę, powieści moralne i history­
czne oraz różne moralne wierszyki.

Prenum erata wynosi dla odbierających we Lwowie rocznie 2 z łr . 
30 kr. m. k„ półrocznie 1 z łr . 15 kr. m. k. — na prowincyi zaś 
z przesełką  w kuwercic rocznie 3 z łr . 30 kr., półrocznie 1 z łr. 
45 kr. m.

Egzemplarze roku Igo  z 80 przeszło rycinam i, między temi z po­
piersiami królów polskich, są  w biurze redakcyi po wyż wspomnio- 
n y c h  c e n a c h  do n a b y c ia .

11 iu ro  r e d a k c y i /.n a jd u je  s ię  n a  C h o r ą p szc zy zn ie  pod  N . 3 8 o y 4. —  
b y c z ą c y  s ic  p r e n u m e r o w a ć  r a c z a  p r z e s ła ć  w p r o s t  do r e d a k c y i P r z y -
jac ie la  dzieci pod adressą Przedpłata na Przyjaciela Dzieci we 
Lwowie. (3 )

(364) Mit 1 Januar beginnt ein neues Abonnement auf die

O e s t e r r e i c h i s c h e
m i

Herausgegeben nnd redigirt von Dr. Leopold Landstcincr.
Der lnhalt des neuen Blattes um fasst alit1 w iriltigeil Fragen 

der Tagcsgeschicllte und Literatur. Politik und Volkswirtli- 
schaft, Handel und Ciewerbe, Kunst und W issensehaft w er- 
den mit gleicher Sorgfalt darin vcrtreten. Fur rasche Mitthcilungen 
und ausgebrcitete Correspondenz ist besondere Sorge getragen. Die 
Redaction des Feullleton h a t: Dr. Friedrich Ilehhel.

Abonnements-Bedingui igen:
fiir die Provincen: jahrlich  15 6.

halbjahrig 7 6 .3 0  k. 
v ie rte ljah rig3„  45„ 
Converts-

fur W ien : jahrlich  .
halbjahrig 
vierteljahrig  
monatlich 
fur Sendung ins’ 

llaus monatlich 10 kr.

12  6 .

6 o
3 „ 
1 „

Gebiihr pr. 
Mon at . 10 ,.

Einzelne B latter fiir W ien 3 kr. — I n s e r a te  und Einriickungcn im 
„Journal A llerw die gespaltenc P c titz c ilc  2 kr. — Zur grosserćn 
Bequemlichkeit des Publikums wird am 1 u,ul 1® eines jeden Mo- 
nats ein neues Abonnement fur W ien eróffnet.

Man abonnirt bei alien Postamtern des In - und Auslandes, so 
wie in W ien im Expeditions-Locale der Oesterreichischen Heichs-  
%eitung S t a d l .  W o l l z e i le  IV. 8 0 4 . G e ld b rie fe  f i i r  Pranumeratio-
nen und unversiegelte Zeitungs-Reclam ationen, wenn sie ais solche 
auf der Adrcsse bezeichnct sind. iibernchmen die k. k. óstcrreichi- 
schen Postiimter zur portofreicn Bcfórderung.

Die Redaction befindet sich: S tad t, H a a r n i a r k t  JV, 1 2 9 .  ( 2 )

[362] Einladuiig zur Priinumeration
a u f  d a s  in  W i e n  e r s c h e i n e n d e  J o u r n a l :

Der Lloyd.
Der Lloyd erscheint taglich in zwei A usgaben, nnd da das 

Abendblatt die neuesten Posten beniitzt, und ste ts noch an demsel- 
ben Tage versendet w ird , so gewinnt er vielen andern Zeitnngen 
einen 1 orsprung von 12 bis 24 Stunden in der Mittheilung wichtiger 
Ereignisse ab. Die anderthalb Bogen grossen Form ats dieser Z ei- 
tung bieten ihr einen grósseren Baum zur Mittbeilung politischer 
Nachrichten , ais andere B latter besitzen. Die Abonnenten des Lloyd 
sind, — da am Sonntage ein Morgenblatt und am Montage ein Abend­
blatt versendet wird — sicher, an jedem Tage des Jah res das Jou r­
nal zu erhalten.

Der Pranum erations-Preis fur den Idoyd (M orgen-und Abend­
blatt) betragt: in W ien jahrlich  12 6., halbj. 6 6. 30 kr., viertelj. 
3 6., monatlich 1 6.

F i i r  d ie  P r o v i n z e n ,  mit, z w e im a l  t a g l i c h e r  P o s t v e r -  
s e n d u n g :  Ganzjahrig 156., halbj. 7 6. 30 k r ., viertelj. 3 6. 45 kr.

Abonnenten in der M onarchie, ausserhalb W ien, wollen den e r -  
wiihnten Pranum erations-B etrag durch die k. k. Post direct, an die 
Expedition des Idoyd in Wien einsenden , auf der Adresse des B rie- 
fes ausdruckich die W ortc: „Ais Zcitungsgelder portofreiu beisetzen. 
und in dem Briefe Namen und W ohnort, so wie das nachste Post- 
amt gęnau angeben.

U  A  1 1 1  W Rynku m iasta Krakowa je s t do sprzedania z wolnej 
B l l l l l  ręki. — W iadomość w handlu K. H e n -----r m a n a .

( 2 -3 )

Uwiadomienie
Odjeżdżając do domu, a bedac od wielu stron proszony,? 

aby moje środki, jako to: środek do farbowania wszelkich w ło - ^  
sów na piekne czarne lub kaw ow ej oraz tynkture na u ś m i e - ^  
rżenie bólu zębów, także drugą chroniącą zeby od zepsucia i 

^  dziąsła  od szkorbutu, oraz oddalającą nieprzyjemne cuchnięcia ^  
^  z ust — powyższe środki są  mą pieczęcią (B. H.) opiecze- ^  

towane — i zostawiłem  je  do dyspozycji w handlu Adama 
Krywult w Krakowie. — Oznajmiam oraz , iż przy wzięciu SS 
większej ilości — na tuziny, — dodaję 15 procent. Bliższej 

^  wiadomości można — frankując list — dowiedzieć się pod ^  
^  adresem „Bernard H uth , dentysta, m ieszkający we w łasnym  SK 
^  domu N. 38 i 39 — P r o s n i t z  w M orawie/ <&/

Dnter Zusicherung; bedeuteiider Vortheile wird an thatige 
Geschaftsleute der Com missions-Verkauf eines leicht gangbaren 

A rtikels zu iibertragen gesucht. Anerbietungen, f r a n c o  unter B& IK 
poste restante IHAI1VZ. (367-3-6)

1Podpisany zawiadamia iż przybył do K rakow a, upraszając pen- 
sye i doiny pryw atne, aby raczy ły  przesłać swój adres do je ­
go mieszkania przy ulicy Franciszkańskiej N . 217 2gie p i ę t r o .

( 3 7 8 - 3 )
B yły  solo tancerz teatru  warszawskiego

J. Zieliński.

[Kamienice przy ulicy P o s e l s k i e j ,  jedna pod 
Nrem 194, druga z o6cyna pod Nrern 
195 położone, które zostaw ały  w do- 

żywotniem posiadaniu śp. hr. W ęgiersk ie j, są  teraz z wolnej reki 
do sprzedania, bądź razem , bądź z osobna, a°póki przedaż nic na- 
s tą p i, rozmaiie lokale w n ich . znajdują się do wynajęcia od dnia 
Igo stycznia 1850 r. — Mający chęć bądź kupna, bądź najmu, tych 
realności, zgłosić się mogą w każdym czasie do Vzadzcy pałacu 
Wielopolskich dla objaśnienia sic o warunkach. " [2-3J

K urs papierów  publicznych i pieniędzy.
Kurs krakow ski z  dnia 29 grud. Banknoty 95. — Pruski ku­

rant 4 ’/2 Im peryały ros. 34 2 0 .— Ruble srebrne nowe. — 
Dukaty złp. 20 5 .— L isty  zastawne Król. Polsk. 99 '/j.
W ywoź zło ta  i srebra z Królestwa Polskiego pozwolony.

Kurs lwow ski z d n ia 2 4  grud. Dukat holenderski Z łr . ó 13 .— 
Dukat austryacki 5 kr. 17. — Półim peryały  ros. 9 11 k r .— Polski 
kurant 1 18. — Rubel sr. ros. 1 45. — Galicyjskie Listy zas ta ­
wne 100 —.

Kurs w iedeński z dnia 2 4  grudnia. Metaliki 95. — Nowa 
pożyczka 83 '/2. — Akcye Banku wiederisk. 1190. — Akcye Kolei żel. 
110. Dukaty austr. 20. Srebro 12 '/3.

Kurs w rocław ski z d. 27 Grudnia. Banknoty austr. 91 ‘/4. Pol­
skie papiery 9 6 '/4— L isty  zastawne Król. Polsk. 953/4. — Akeye 
koleiżel. K rako .-górno-szlas . 68.

Teatr narodow y. Dziś trzeci ra z : Chłopi A rystokraci komedya 
w 1 akcie. — Rozpocznie (pierw szy r a z ) : Pensyonarka zam ęzna  
komedya w 1 akcie.

DLA PP. ABONENTÓW CZASU W  KRAKOWIE.

ivuiZiyfcutL a icgu uiẑ uẑ ina,̂  uopiaci P '' 
iiumcraty kwartalnej 1 z<lp*, do m iesięcznej 1*2 gr. Uprasza się o dokładny 
adres pomieszkania.
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